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Z bieżącej chwili.
Lwów d. 16 lutego.

Pompatyczny w liczbach zarys a n g i e 1- 
skiej  o r g a n i z a c y i  w o j s k o w e j ,  przed­
łożony parlamentowi przez ministra wojny 
Lansdowna, wywarł zrazu radosne wrażenie, 
ale tylko chwilowo. Po m© tronowej cze­
goś się przecie innego spodziewano, niż ta­
kiej partackiej łataniny. Pisma opozyoyjne 
sowią wywód Lansdowna prostem tumanie- 
liem, ministeryalne zaś, same też rozozaro- 
wane, napomykają, że gruntowniejsza reforma 
nastąpi po wojnie. Ale jak rząd, tak też mi- 
nisteryaliśoi i opozycya nie mają odwagi po­
wiedzieć, że skoro powszeohna służba wojsko­
wa nie godzi się z całym oharakterem An­
glików, to mnsi eon aj mniej zaprowadzoną 
być konakrypoya i poprzestają nadal na woj­
skach żołdaokioh.

Na lądzie europejskim projekt i wywody 
Lansdowna wywołały przerażenie u przyja­
ciół Anglii, gorsze może, niż najsromotniejsza 
klęska. Nie wieln tyoh przyjaciół, sami to 
prawie nrzędowi i jawne organa gabinetów; 
sądzą oni, że jeśli Anglia wglądnie w dalsze 
konsekweneye, to przecie zrozumie, że mnsi 
coryohlej jąć sią rozsądniejszej organizacyi 
wojskowej.

Wszak jeśli odwróciły się sympatye 
Europy od Anglii, to popierwsze z tego po­
woda, że Anglicy po nad wszelką miarą pra­
gną rozszerzyć swoje panowanie, ale za te 
korzyści żadnych pr- wie nie chcą ponosió 
oiężarów osobistych — a powtóre, że werbo­
wanych żołdaków wysyła się na wojnę przeciw 
Indowi, którego każdy członek osobiście chwy­
ta za oręż w obronie ojozyzny. To już nie z 
dzikiemi i wpółdzikiemi plemionami ma do 
walczenia Anglia, ale z płatem Enropy afry­
kańskiej, który tak samo jak Europa poddać 
się mnsi powszechnej słnżbie wojskowej. To 
nowoczesny antykapitalistyozny prąd naro­
dów oywihzowrnyoh zwraca się przeoiw 
Anglii.

Pester Lloyd radzi nawet Anglikom jak 
najrychlej zawrzeć pokój z Boerami. Jest on 
pewny, że Roberts i Kitchener nie więcej 
wskórają, «  Wbite, Methuen, Gatacre, 
Frenob, Buller. Jeżeli Boerzy nie przejdą do 
strategii zaczepnej, któraby rychło walną de- 
oyzyę sprowadziła, to pociągnie si  ̂ wojna 
długo, której p o ś r e d n i c h  następstw w 
Azyi, Afryce i Ameryóe przejrzeć zgoła
niepodobna.

„Jeżeli zaś Ładysmith padnie, a Joubert 
dalej w głąb Nataln ruszyć może, to nastąpi 
rychło cios za ciosem, a wtedy z południo­
wo-afrykańskiemi posiadłościami Anglii bę­
dzie sprawa daleko gorsza, niż gdyby teraz 
~awaroia pokoju spróbowano. Bądź cobądź, o- 
statnią fatalnośó Bullera nad Tngelą cały 
świat Uważa za ostatni wysiłek dla przybie-

żenia Lady Smithowi z odsieczą. I im więcej 
Anglia zamota się z Transvaalem, tem wię­
ksze będą nisbezpieozeństwa i straty, jakie 
angielskim posiadłościom kolonialnym w in­
nych też częściach świata zagrażają. Kto wie 
czy Anglia na tyoh innych lądach nie ry­
zykuje daleko więoej, niż warte są Kapland 
z Natalem razem wzięte!*

Z Londynu już słychać, że starnszka 
k r ó l o w a  W i k t o r y a ,  ze względu na kło­
poty połndniowo-afrykańskie, zanieohała swej 
podróży do Włoch.

Z K o n s t a n t y n o p o l a  donoszą, że 
przybył tam ze świtą trzydziesta osób wy­
słannik e mi r a  a f g a ń s k i e g o  w specyalnej 
misyi, oo okropnie rozsierdziło ambasadora 
ngielskiego. Wiadomo, że przed dwoma mie­

siącami sułtan tnreoki powyprawiał z Tripo- 
lisu wysłanników do różnych krajów Sndann, 
gdzie też z otw*nemi rękoma przyjęci zosta­
li. A „az od dłuższego czasu zapewniały źró­
dła wiarygodne, że ooś niemiłego dla Anglii 
święoi się świecie mahometańskim. Zara­
zem zaś zapewniają w Londynie, że emir af 
gański wraz z synami swoimi jest zdrów za­
pełnię i pozostaje z rządem anglo-indyjskim 
w kordyalnyoh jak dawniej stosnnkach. Ale 
po co wyprawił posła do snłtana ?

Z Berlina zapewniają, że Rosyanie już 
się zajęli bndową k o l e i  w P e r s y i  z odno­
gą do stolicy, Teherann. Kolej pójdzie na Is- 
pahan (w środku Persyi) i Kerman do Ben­
der-Abbasu (nad zatoką Perską). Straż nad 
robotami kolejowemi poruczona jest oficerom 
jeneralnego sztabu rosyjskiego, którzy kilka 
pułków kozaków mają do dyspozycyi. Kolej 
ma być wykończoną już w r. 1903. Tak więc 
Rosyanie już i z wojskiem wtargnęli do 
Persyi.

Inną koncesyę kolejową uzyskała R o- 
s y a  od T u r c y  i ,  mianowicie na budowę 
kolei z K a r  su (w Armenii rosyjskiej) do 
E r z e r u m n  (stolica Armenii tureckiej). Ko­
lej to nie długa, 260 kilometrów, ale wielce 
ważna pod względem strategicznym, a nadto 
uzyskała Rosya zapewnienie, że prawo pier­
wszeństwa do budowy wszystkich kolei, któ- 
reby prowadziły w Małej Azyi ku grąnioy 
rosyjskiej będzie posiadała. Konceśyonn ryusze 
rosyjsoy otrzymają wszystkie benefisy, te sa­
me co N iemoy budujący kolej do B<ussory.

Belgijczycy zamyślają przy udziale kró­
la założyć B a n k  b e l g i j s k o - c h i ń s k i  
dla zbadania i wyzyskania obszarów nad 
Amarem, Hoangho i Yangtsekiangiem. Na 
czele banku ma stanąć były prezydent belgij­
skich ministrów Bernaert, który też bawiąc 
niedawno w Berlinie, zawiadomił o tym pla­
nie cesarza. Obrotni a bogaoi Belgijczycy 
uszczuplą niezawodnie handel angielski w 
głównych ogniskach Chin.
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Lwów 16 lutego.
F R. Dmowski wydał w Warszawie 

pierwszą ozęśó swojej pracy pod tytnłem 
„Wychodźotwo i osadnictwo."

Po przeprowadzenia śoisłyoh stadyów 
nad wychodźctwem, któryoh owocem jest ta 
część pierwsza — udał się antor do Brazylii i 
stndynje tam na miejsca warunki polskiego 
osadnictwa. Antor obejmuje swojem studyum 
wychodźotwo, wynikające z ekonomicznych i 
społecznych pobudek.

Trzy epoki odróżnia autor w dziejach 
europejskiego wychodźotwa: Sformowanie się 
państwa i społeczeństwa średniowiecznego — 
oznacza w dziejach wychodźotwa dobę zasto­
ju. Proces wewnętrznego kształtowania się 
pochłania energię Indów i powstrzymaje roz­
szerzanie się ich na zewnątrz.

Odkrycie Ameryki tworzy dobę drugą. 
Otwierając olbrzymie i ponętne pole dla od­
pływa ladności Earopy, było odkrycie Ame­
ryki silnym bodźcem do wychodźotwa w kra­
jach najbardziej na ząohód wysuniętych, z 
ludnością najwięcej jaż ustaloną.

Pierwsze wyohodźotwo angielskie miało 
wprost na oelu przeniesienie europejskiego 
społeczeństwa na grant zupełnie nowy.

W początkach X V II wieka zwłaszcza z 
Anglii wychodziły dziesiątki tysięcy do Ame­
ryki, gdzie niewątpliwie angielskie i niemie­
ckie osadnictwo położyło podwaliny tamtej­
szej państwowej formaoyi.

Trzeci okres, najsilniejszego wychodź­
otwa z Earopy, przypada na 19 wiek, a za­
czyna się od roku 1816. Rewolaoya francu­
ska wraz z okresem wojen nie sprzyjała wy- 
chodżctwa, a dopiero po pokojn zaczęło ono 
przybierać bardzo znaozne rozmiary. Wpły­
nęły na to „zasadnicze zmiany w politycznem 
i społecznem życiu ludów*: przewrót w pra- 
wnem położenia ludności, ekonomiczne oswo­
bodzenie ladnośoi rolniczej w całej Earopie 
(z wyjątkiem Rosyi, która się znacznie z tem 
opóźniła) — idąoa sa tem większa rachliwośó 
mas w poszukiwaniu dróg do lepszego bytu, 
szerząca się zaś oświata i idące za nią zwię­
kszenie się potrzeb życiowyoh i niezadowole­
nie z dotychczasowej doli dokonały reszty.

Pierwsze miejsoe zajmuje wychodźotwo 
angielskie. Od 1816 do 1898 rokn wyszło za 
morze 8,619.646 samych Anglików, Szkotów i 
Irlandczyków. Po Anglii pierwsze miejsce w 
wyohodźotwie zajmują Niemcy. Niemieckie 
wychodźotwo, zwłaszcza w drugiej połowie 
19 wieku wzrosło bardzo szybko — szczegól­
nie zaś ożywiło się po wojnie franouskiej i 
w tym okresie punkt ciężkości tego wychodź­
otwa przeniósł się do Prus. Liczbę wychodź­
ców niemieckich przyjmuje autor od r. 1820 
do chwili obecnej na 6ł/t milionów głów. 
W ostatnich latach znowa się bardzo znacz­

nie zmniejszyło tak, że w roku 1898 po 
potrącenia Polaków i Duńczyków cyfra wy- 
ohodżców z Niemiec wynosi zaledwie 16.000
rocznie

Antor omawia jeszoze wyohodźotwo z 
krajów romańskich, skandynawskich, słowiań­
skich i dochodzi do następająoyoh wyników : 
W samie wysłała Europa od poozątku X IX  
wieku przeszło 31 milionów wyohodźców.

Cyfra zamorskiego wyohodźotwa polskiego, 
które ohooiaż z trzech państw pochodzi, zwartą 
jednak masę tworzy — wynosi blisko milion, 
w oo wliozono tylko wyohodźotwo stałe, bez 
powrotnego.

Autor dzieli kraje europejskie pod wzglę­
dem wyohodźotwa na 4 grupy : północno-za­
chodnia obejmuje Anglię, Niemcy, Szwecyę, 
Norwegię, Danię, Holandyę i Szwajcarye. 
Grupa ta dostarozyła blisko *!t oałego wy- 
chodźctwa z Earopy — a cała masa tyoh wy­
chodźców zwróciła się do Stanów Zjednoczo­
nych.

Drugą grupę tworzą: Włoohy, Hiszpa­
nia i Portugalia — z prądem głównym do 
Ameryki Południowej, zwłaszcza do Brazylii, 
Argentyny i Urugwaju.

Trzecia grupa: Francy a i Belgia ma wy- 
ohodźctwo słabe, bez jednolitego kierunku.

Do czwartej grupy należą: Rosya i Au- 
strya. W tej grapie — w której oba pań­
stwa pod względem społeoznym i sywiliza- 
oyjnym przedstawiają bardzo znaczną różno­
rodność, jest też i kierunek wyohodźotwa bar­
dzo niejednolity. W Austryi przeważa ruoh 
do Ameryki północnej, z wyjątkiem Galioyi, 
która swoje wychodźotwo stale kieruje głównie 
do Brazylii. W Rosyi przeważnie emigrująca 
ludność polska kieruje się przedewszystkiem 
do Brazylii.

W ostatniem 16-leciu między wychodźc 
twem z Earopy północno-zachodniej z jednej, 
a południowo-wschodniej z drugiej strony — 
uwydatnia się jeszcze różnica oo do inten- 
żywności ruchu: w pierwszej grapie ruch ten 
bardzo osłabł — w drugiej przeoiwny prooes 
się odbywa.

Nic nowego ani głębokiego nie przyno­
szą uwagi drugiego rozdziała dzieła p. Dmo­
wskiego o przyczynach i skutkach wychodź 
twa. Najpierwszą i najelementarniejszą we­
dle autora przyczyną wychodźotwa jest natu­
ralny przyrost ludności i idące za niem oo 
raz silniejsze zaludnienie, które jeżeli ró­
wnie szybko nie wzrastają siły produkcyjne, 
staje się szkodliwem przeludnieniem. Drugim 
czynnikiem ma być rozwój kultury i idące 
z niem w parze podnoszenie się skali mate- 
ryalnyoh potrzeb życiowych. Ten postęp cy­
wilizacyjny ludności, któremu nie towarzyszy 
szyb . wzrost środków zaspokojenia tych po­
trzeb — wywołuje niezadowolenie i wychodź- 
ctwo, które przeto najsilniejsze jest tam, gdzie 
lud pozostawał długo w stanie zaoofania i

późno wohodzi na drogę umysłowego postę 
pu: Irlandya, Włochy, ziemie polskie.

Tak mówi autor, ale zapomina, że trze­
ba ooś zrobić w tym punkcie z Anglią, Szko- 
cyą, Szweoyą itd., które najwięcej dały wy­
chodźców, a przecież były najbardziej cywi- 

.1: owanymi.
W krajach rolniczych jest ten ruch sil­

niejszy, niż w przemysłowych.
Znowu tu przychodzi na myśl Anglia, 

która nie jest przecie rolniczą.
Oo do skntków wyohodźotwa — dowo­

dzi antor dzieła bardzo szczegółowo, że na­
wet tam, gdzie osiągnęło najwyższą cyfrę, 
nie prowadziło do wyładnienia krają, gdzie 
zaś, jak w Irlandyi, pozornie zdaje się być 
inaczej, to istotnym powodem wyładnienia 
jest anormalnie niski wzrost naturalny lu­
dności. Materyalne skutki wychodźotwa bywa­
ją  nieraz mylnie (?) oceniane. Bezwzględną 
stratą jest ta, jaka powstaje z kosztów wy- 
jazdu i z zabranyoh przez wychodźców pie­
niędzy. Natomiast nie nlega wątpliwości, że 
znaozne samy pieniężne wpływają potem do 
kn u od wyohodźców — nie tylko w przesy­
łanych rodzinom zasiłkach, ale i w cenie za­
kopywanych ohętnie przez wychodźców wy­
robach krajowego przemysłn.

Wychodźotwo staje się odbiorcą tych wy­
robów, a bardzo łatwo i organizatorem ich 
eksportu. Dalej bezpośrednim skutkiem wy- 
ohodźctwa jest poprawa (?) losu samych wy­
chodźców, naturalnie — o ile nie popadną w 
ręce i esumiennych pośredników i wyzyski­
waczy.

W ostatnim rozdziale daje antor histo- 
ryę wychodźotwa z ziem polsł ich. Już w ro- 
ku 1860 istniały polskie osady w Tezas, pow­
stałe z wyohodźtwa ze Slązka. Wcześniejsza 
w Prusieoh reforma włościańska i postępy 
oświaty sprawiły, że Prusy Zachodnie i Księ­
stwo Poznańskie na długo wyprzedziły w wy- 
chodźctwie zarówno Galicyę, jak i Królestwo 
Polskie.

Do wojny franenskiej ruch ten rozwijał 
się powoli, po wojnie wzmtga się, a od 1881 
do 1889 dosięga cyfr tak znacznych, że pra­
wie pochłania naturalny przyrost ladnośoi. 
Od roka 1890 wychodźotwo zamorskie prawie 
nstaje - natomiast bardzo silnie występuje 
wyohodźotwo stałe i czasowe do ziem nie­
mieckich, zwłaszcza Westfalii, prowincyi nad- 
reńskiej, Saksonii i Berlina. Rnch był tak 
silny, że liczba ladności wiejskiej zmniejszy­
ła się tam nietylko w stosunku do miejskiej, 
ale i absolutnie.

Wychodźotwo z Królestwa "BSłskiego za­
częło dawać poważniejsze cyfry od roku 
1876 — roku przemysłowego przesilenia. Ma 
ono dotąd charakter więcej miejscowy — 
występuje bowiem silniej tylko na granicy 
praskiej, widooznie więc pod wpływami, po­
chodzącymi z po za granicy. Wyjątek stano­
wi dwuletn okres (1890 — 1891) bardzo silnej
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(Cięg dalszy.)

I znowu różni Bodnary, Jagnyoze i Gu- 
łyoze, trąoająo się łokciami, mówili półgło­
sem „toj ślipyj je neńka w sali“ — zaś re­
szty domyślano się — bo i nie trudno było 
się domyśleć, iż wnet w którejś z chat roz­
legnie się głośny płacz, lament i przekleń­
stwa. Doszło nawet do tego, że w gromadce 
dzieci, bawiących się na pastwiska, opróoz 
ditka Kut-ka-łat występował także jakiś „sli- 
Pyj“ albo „kry wyj “ z kancelaryi.

Jednym a owyefc czterech panów, o któ­
rych właśnie na wstępie rozdziała wspomnie 
iśmy, był zięć starego Ohomiakowskiego, 

który swojego ozasu został idm dlatego, po­
nieważ ekonomowa ChomiaJ&vsk& już za 
pierwszem widzeniem go* zadecydowała, iż 
dobrze się „prezentuj*." a córka ich, stworze­
nie bardzo ograniozone, wątłe, bezmyślne i bez 
woli. od razu na ów związek niefortunny się 
zgodziła.

Gorzkie jednak nastało żyoie. Zięć Cho- 
miakowskioh był człowiekiem gruntownie i

w najgorszem tego słowa znaczeniu wykole­
jonym. Nie wyniósłszy z domu żadnych 
uczciwych zasad, bez zdolności, bez naj mniej - 
szego zamiłowania do jakiejkolwiek pracy, 
należał on od pierwszej młodości do owyoh 
mętów społecznych, których idaałem hulaty- 
ka i próżniactwo.

Zmuszony okolicznościami, pracował jako 
dzienny pisarz — ale taka to i praca była „od 
napaści*.

Ożenił się bez śladu jakiegokolwiek przy­
wiązania, a wyłączni* tylko dla spodziewa­
nych materyalnych zysków lub poprostu mo­
że dlatego, aby z okazyi sutego wesela raz 
więoej w życiu tęgo pohulaó. Ow posag prze­
widywany okazał się bardzo xna:rnym i pole­
gał głównie na przechwałkach pemi ekonomo- 
wej, próżnej i głupiej kobiety — a ohooiaż 
zięci&szek ciągnął, jak mógł, starych Ohomia- 
kowskioh, nędza w ich pożycia d.omowem nie 
długo na siebie dała czekać. A_ im bardziej 
w domu głodno i chłodno było, tem częściej 
można go było widywać w szy nkach, gdzie 
nooe przesiadywał, lub zataczającego się po 
ulicach, tak, jak to właśnie dzisiiejszego wie­
czora miało miejsoe.

Minąwszy kilka ciemnych, niesłychanie 
brudnych i wstrętnie cuchnąc; ych zaułków
miasteczka, dostał się wreszcie W ładysław_
tak mu bowiem było na imię — do jakiegoś 
walącego się niby dworku, którego tylną 
ozęśó zamieszkiwał.

Potykaj ąo się co chwila o różne prze­
szkody, któremi były przeważnie pagórki 
z nagromadzonych śmieci i nieczystości, do­
stał się w końcu z mozołem do kuchni, po­
przedzającej dwie nędzne szkapie izby, sta­

nowiące całe pomieszkanie. W  przechodzie 
przez knchnię potknął się o oebrzyk z pomy- 
jami, z których też znaczna część na podłogę 
wyciekła, aż ostatecznie znalazł się w swej 
izbie.

Na nbogiem, nieozysto zasłanem łóżka 
siedziała w kabłąk zgięta żona jego, trzyma­
jąc w ręku sinym płomykiem migocący do­
piero oo potarty zapałek.

Bez słowa powitania, z kapeluszem na 
głowie, szeroko nogi rozstawiwszy, począł 
Władysław zrzuoaó z siebie odzież. Żona 
tymczasem zapaliwszy lichą, z nadbitem, o- 
kopoonem szkiełkiem, a klosza jaż dawno 
pozbawioną lampę — dłuż1 są chwilę milozała, 
wyczekując jakoby od niego początku roz­
mowy.

Pomieszkanie było niskie, drzwi i okna 
stare, zbutwiałe i źle przystosowane drgały 
i dzwoniły za każdym podmuchem wiatru. 
Ściany niegdyś były malowane, teraz zdobiły 
je  tylko plamy z wilgoci lub opadłego aż do 
surowej cegły tynku. Dwa nędzne łóżka, ta­
każ szafa, stół, kilka krzeseł, niegdyś wypla­
tanych, z czego już tylko strzępy wi&.ały — 
oto całe umeblowanie pokoju.

Dodaóby jeszoze można jakąś staroświe­
ckiego formatu wysiedziałą kanapę, na któ­
rej bardzo zużyta sukienczyna i trochę bie­
lizny pani Władysławowej spoozywało. Typo­
wy odor stęohlizny, brudu i nędzy dominował 
nad tem wszystkiem.

Pani Władysławowa chuda, żółta, na 
pierwszy rzut oka silnie skrofuliczna kobieta, 
o zapadnięte p.ursi, niebieskich, ale jak gdy- 
by wypłowiałych bezmyślnych oo%aoh, wsku­
tek bezsenności ozy płaozu opuchłych, sie­

działa zgarbiona na łóżku, poprawiając ko­
smyk płowych włosów, który się jej z pod 
czepka nocnego wysunął.

Nad łóżkiem wisiał jeden, jedyny w oa- 
łem pomieszkania obrazek, przedstawiająoy 
Matkę Boską w jaskrawych szataoh, a na 
tym samym gwoździa zawieszony był róża­
niec i krzywo zatknięta różdżka palmowa. 
Wszystko to razem rozpaczliwie smutny przed­
stawiało widok.

Po chwili od powrotu p. Władysława 
znękanym słabym głosem poczęła coś mru­
czeć jego małżonki

— Bój się Boga Władzia — ślamazar­
nie mówiła biedna kobiecina — oo nocy ta­
kie pijatyki, takie lamparterye, takie nie wie­
dzieć co. W domu grosza nie ma, nieszczę- 
śoie, ojoieo obowiązku, słyszę, nie ma, matka 
się wyprowadziła do miasta, nikt nas nie po­
ratuje — i tak dalej ciągnęła wymawiając 
słowa powolnie, bez wszelkiej intonaoyi, tyl­
ko co chwila nosem pociągała, jak ktoś w 
chronicznym katarze, chusteczki pozbawiony.

— Oho, ho — odrzekł z impertynencką 
miną zaozepiony małżonek — zaraz pijatyka, 
zaraz lamparterye, zaraz hice i awantury I 
Najprzód to sobie zapamiętaj, dobrze zapa­
miętał — mówił wytrzeszczając szklane oczy 
— że ja  woale nie jestem pijany i po ża­
dnych pijatykach się nie włóczę. Kołtnno- 
wicz na przekąskę prosił, najwyraźniej na 
„prze-kąs-kę* a przekąska to nie jest żadna 
pijatyka, proszę to zapamiętać — ja  bardzo 
proszę! Zresztą możesz go się zapytać, on 
żyje, Kołtnnowioz żyje czy nie żyje! — koń­
czył tonem ostrym, jak gdyby domagającym 
się koniecznie odpowiedzi.

-  Ta żyje pijaczysko na ntrapienie
lud' kie — odpowiedziała zagadnięta   ale
co mnio z tego. Ot, dzisiaj i Kaśka noiekła— 
powiada — i pensyi nie potrzebuję i u tar 
kich szmatławych państwa służyó nie będę. 
Pod kuchnią — powiada — nie ma czem za­
palić, do garnka nie ma co włożyć...

— Kołtunowicz żyje czy nie żyje ? — 
przerwał Władysław, wracając do swojej 
idee fixe, przyozem rozbierał się i różne czę­
ści odzieży swojej energicznym ruchem rzu­
cał w przestrzeń na los szczęścia, gdziekol- 
wiekby upadły.

— Ta, żyje ladaco na obrazę Boską, 
ohooiaż mu na tyoh pijatykach już jedno 
oko wybili i j  dno ucho rozwalili. Ale jah 
się ta kołdra troczy, już na nic o ! — a mó­
wiąc to, w miejsca, gdzie była w kołdrze 
dziura, wetknęła paloe i bezmyślnym ruchem 
swą nieszozęsną kołdrę pruła dalej.

Mąż jednak nie zważał na te dalsze ga­
dania i ruchy, tylko przedewszystkiem csnal 
za stosowne stanąć w obronie swego przyja­
ciela.

— Co, oo mówisz -  rzekł tonem ironi- 
0! iie łagodnym — Kołtnnowioz z pijaństwa 
^epy i głuchy? Takie rzeczy trzeba dobrze 
wiedzieć moja pani, a dopiero wtedy mówić, 
ja  o to bardzo proszę! Z żadnego pijaństwa, 
tylko wskutek polityki oko stracił, ja  przy 
tem byłem i ja  za to ręczę — mówił akcen­
tując z nienłychanym naciskiem owo „ja".

(O. d. n.)

Szale, pledy, chustki, kamasze damskie i dziecinne płaca M I K O Ł A J  L U D  W  IG
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gorąozki brazylijskiej, która ogarnęła więk­
szy obszar kraju. Potem wyohodiotwo zna- 
oznie osłabło.

Gdyby wierzyć teoryi autora, toby trze­
ba przypuśoió, że w tyoh dwóoh lataoh były 
jakieś inne niż kiedyindziej warunki ekono- 
miozne i społeozne w Królestwie, a fakty- 
oznie tak nie było.

Galioya, — pomimo że jest podobno 
klasycznym krajem wielkiej nędzy, znacznie 
jednak później od zaboru pruskiego objawia 
ruołi wyohodźozy. Od roku 1880 do 1890 tyl­
ko w kilku zachodnich powiataoh ruch ten 
znaozniejsze przybierał rozmiary. Po roku 
1890 utworzyły się liozne kolonie robotnioze 
polskie w Badapeazoie, Wiedniu, Morawskiej 
i Polskiej Ostrawie. W roku 1896 i 1896 
przeohodzi Galioya swoją gorąozkę brazylij­
ską, w ostatnich zaś lataoh wzrosło wy- 
ohodżotwo zarobkowe do robót rolnyoh. Gali­
oya ma wedle autora mieć więoej mieszkań- 
oów, niż ioh wyżywió może.

„Tymozasem — pisze dalej autor — 
poziom kultury ludnoóoi w dobie obeonej 
szybko bardzo tam się podnosi, na oo wpły­
wają przede wszy stkiem postępy szkolnictwa 
ludowego w okresie autonomicznym“. To wy­
wołuje wzrost potrzeb żyoiowyoh, który zno­
wu musi sprowadzić silny, długoletni ruoh 
wychodżozy. Autor obawia się, że ruoh ten 
może przybrać w Galioyi rozmiary nienor­
malnie wielkie — i że Galioya może skut­
kiem tego dostarozyć przykładu kraju, który 
się wyludnia przez wyohodźotwo.

Eksport drzewa kopalnianego.
Lwów 16 lutego.

Lwowska izba handlowa, jak to już w 
kronioe zaznaczyliśmy, uohwaliła na środo- 
wem sweia posiedzeniu telegrafioznle zapro­
testować w ministerstwie kolei przeoiw naj­
nowszemu jego rozporządzeniu, tj. przeoiw 
znieajeniu osobnej niższej taryfy na przewóz 
tzw. drzewa kopalnianego kolejami. Drzewo 
to jest potrzebne w kopalniaoh na podpory 
w krużgankach, wykopywanych pod ziemią 
i potrzeba go tam bardzo dużo, to też ze 
względu na dobro kopalń ministerstwo kolei 
ustanowiło osobną, tańszą taryfę na przewóz 
takiego drzewa kolejami. Skoro taryfa ta 
zniesioną została, to przewóz podrożeje a tern 
samem kopalnie zaozną oszczędniej używać 
rzeozonego drzewa, albo też zaozną je  spro­
wadzać z Węgier, a w obu rasaoh straoą na 
tern właśoiciele lasów z Galioyi, bo kopalniom 
ślązkim oni dotąd dostarczali owego drzewa.

Izba handlowa lwowska w telegramie 
swoim do ministra kolei domaga się też, aby 
zniesienie dawnej taryfy odroozył i oałą tę 
sprawę oddał do rozstrzygnienia radzie ko­
lejowej na je j najbliższem posiedzeniu.

Kwestyę powyższą poruszył też w Ctasie 
p. Sękowski, a przekonywująoe wywody jego 
są następuj ąoe:

żywe zaniepokojenie wywołała w gro­
nie właśoioieli lasów tj. eksporterów z za- 
ohodniej Galioyi a z drugiej strony u impor­
terów z górnego Ślązka sprawa zniesienia 
taryfy kolejowej t. z w. D, naznaczaj ąoej u- 
miarkowane oeny na przewóz drzewa kopal­
nianego (Grubenholz) z Galioyi do rewirów 
węglowyoh na Slązku pruskim.

Wskutek niebywałego rozwoju śląskioh 
kopalń węgla, wzmógł się tak daleoe popyt za 
t. zw. drzewem kopalnianem, że osiągane za 
nie oeny mogły właśoioielom lasów rokowaó 
nadzieję lepszego spieniężenia zapasów laso- 
wyoh, aniżeli dotyohoaas Bzeozywiśoie też 
w lataoh ostatnioh wywóz drzewa kopalniane­
go wzrastał stale i dawał niejaką nada eję 
właśoioielom lasów, że będą mogli zaprowa­
dzić normalne gospodarstwo w swoich lasach.

Wielu importerów górno-śląskioh i eks 
porterów z zachodniej Galioyi posawierało 
z sobą kontrakty na szereg lat o większe ilo­
ści drzewa, a oena w nioh obraohowaną była 
na podstawie dotyohozasowyoh taryf kole­
jowych.

Niespodziewanie wypowiedziało minister­
stwo z dniem 16 maroa dotyohozasową taryfę 
przewozu drzewa kopalnianego, a efekt tej 
niespodzianki jest taki, że np. od staoyi kole­
jowej Dembioy drożeje przewóz od jednego 
metra sześoiennego drzewa kopalnianego — 
zależnie od położenia staoyi kolejowej — o dwie 
a nawet trzy korony.

Na kim się znowu ta niespodziewana 
zmiana odbije - stwierdzić łatwo.

Tak importerzy zagraniozni, jak ekspor­
terzy galioyjsoy albo będą zmuszeni do roz­
wiązania kontraktów i do ioh niedotrzymania, 
albo zniewoleni do ioh dotrzymania, zanie­
chają na przyszłość zawierania wszelkich tego 
rodzaju interesów.

Koszt tej niemiłej niespodzianki zapłaoą 
właśoioiele lasów, którzy zwiększonym docho­
dem z lasów pokrywali niedobory z gospodar­
stwa rolnego, waloząoego z coraz trudniejszy­
mi warunkami.

To nie płonna obawa. To poprostu grozi 
obniżeniem wartośoi oalyoh rewirów laso- 
wyoh, to nio innego, jak ubytek wartośoi 
majątku.

Sądzę, że właśoioiele lasów powinni się 
w jak najenergiozniejszy sposób bronić przd- 
oiwko nowemu zarządzeniu administraoyi ko 
lejowej.

Niewiadomo urzędowo o żadnyoh powo- 
daob tego zarządzenia, bo okólnik oałkiem 
nie jest motywowany i nie zaznaoza, dląoze-

go zniesiono powołaną taryfę Mówią — oo 
podaję z oałą rezerwą — że jeden z zagra- 
nioznyoh importerów, pod pozorem drzewa 
kopalnianego, sprowadzał sobie drzewo, prze­
znaczone do tartaków. Jeżeli to prawda, je ­
żeli tak jest istotnie, jeżeli takie nadużycie 
rzeozywiśoie zaszło i spowodowało zniesienie 
taryfy D, to godzi się zapytać, ozy przede- 
wszystkiem zame organa kolejowe nie były 
obowiązane przestrzegać, aby nie popełniano 
nadużyć, a dalej zapytaó się także uzeba, 
ozy — jeżeli rzeozywiśoie jakakolwiek firma 
podobnyoh nadużyć się dopuściła — właśoi- 
wem jest karaó za to wszystkioh właśoioieli 
lasów ?

Doohodzą mnie wieśoi, że niezadługo 
zebrać się ma konferenoya interesowanyoh 
właśoioieli lasów za inioyatywą podobno ga­
licyjskiego banku dla handlu i przemysłu oe- 
lem zaprotestowania przeoiwko ostatnim za­
rządzeniom administraoyi kolejowej. Uważał­
bym to za wielką zasługę gal. banku dla 
handlu i przemysłu, gdyby taką konferenoyę 
do skutku doprowadził, a mniemam, że Koło 
Polskie spełniłoby swój obowiązek wobeo wła­
śoioieli lasów z Galioyi, nie odmawiają* im 
pomocy w tej sprawie.

KR ON IKA.
Lwów, dnia 15 Lutego.

Obywatelstwo honorowe. Jak nam tele 
gratują z Drohobyoza 16 b. m. drohobyoka 
rada miejska zamianowała posła Apolinarego 
Jaworskiego prezesa Koła Polskiego honoro­
wym obywatelem miasta Drehobyoza za zna­
komite zasługi położone około państwa, kraju 
i tegó miasta.

Mianowania. Namiestnik zamianował 
praktykanta konceptowego namiestniotwa dr. 
Kazimierza Fedorowioza konoepistą namiest­
niotwa.

Minister sprawiedliwośoi zamianował ad- 
junktami sądowymi auskultantów: Józefa Ka- 
łużniaokiego dla Peozeniżyna, Rudolfa Yogla 
dla Sniatyna, Gustawa Łęczyńskiego dla Ole­
ska, Władysława Sohmidta dla Podbaża, Szy­
mona Worka dla Kossowa, Emila Wonsoha 
dla Monastsrzysk, Stanisława Sliwieńskiego dla 
Birozy, Wincentego Jaworka dla Tłustego 
i Mieozysława Majewskiego dla Zbaraża.

Zapomogi dla urzędników pomocniczych 
w urzędaoh państwowyoh dotąd jeszoze za 
rok bieżąoy nie zostały rozdzielone. Jak nam 
telegrafują z Wiednia 16 bm. wozorajsza u 
rzędowa Wiener Abendpost objaśnia tę nie­
miłą zwłokę tern, iż urzędników państwowyoh 
skutkiem regulaoyi płac wyłąozono od tyoh 
zapomóg i że okazała się potrzeba ułożenia 
nowego kluoza dla rozdziału owyoh zapomóg. 
Jest pewna nadzieja, że odnośne praoe zo­
staną w oiągu kilku tygodni ukońozone i że 
rozdział natyohmiast potem nastąpi.

Wymiana centów i półcentów. Jak nam 
telegrafują z Wiednia 16 bm. minister skarbn 
przedłużył termin wymiany oentów i półoen- 
tów na grosze aż do 30 ozerwoa br. ale tylko 
w głównyoh kasaoh krajowyoh i w oentralnej 
kasie wiedeńskiej.

Cesarz był — jak nam telegratują 16 
bm. — we środę w Wiednia na balu, dawa­
nym oo roku przez miasto Wiedeń, Opróoz 
niego byli obeoni aroyksiążęta i bardzo wielu 
dygnitarzy tak, że bal wypadł świetnie, a 
cesarz był witany i żegnany z entuzyazmem. 
Cesarz dziś lub jutro wyjeżdża na dłuższy ozas 
do Węgier.

Izba handlowa lwowska wybrała na sro- 
dowem swem posiedzeniu następuj ąoe ko- 
misye:

Do komisyi bankowej weszli pp. Baozew- 
ski, Gołąb, G ibrynowioz, Jonasz, Michal­
ski, Nathansohn, Poratyński, Sohayer, Stroh, 
Spreoher i Strisoyer.

Do komisyi weryfikatowej pp. Baozew- 
ski, Bardasz, Beiser, Długoszowski, Fried, 
Gołąb, Jonasz, Miohalski, Sohayer, Sprecher, 
Wozelak, Rosenfeld i Mayer.

Do komisyi kolejowej pp. Baozewski, 
Buber, Ciuohoiński, Długoszowski, Epstein, 
Fried, Getritz, Gubrynowioz, Jonasz, Koli- 
soher, Miohalski, Poratyński, Russman, Sohay­
er, Spreoher, Szozepanowski, Rosenfeld, Wang, 
Wozelak, Nathansohn i Mayer.

Do statystycznej pp. Długoszowski, Gu­
brynowioz, Kofisoher, Poratyński, Szczepa- 
nowski, W ang i Nathansohn.

Do komisyi dostaw wojskowyoh pp. 
Ciuohoiński, Fried, Getritz, Gubrynowioz, 
Horowitz, Moser, Stroh, Wózek b i Mayer.

Po dokonania wyborów postawił poseł 
dr. Kolisoher wniosek, aby . zaprotestowano 
telegraficznie w ministerstwie kolei przeoiw 
podwyższeniu o 60°/0 taryfy przewozowej na 
drzewo z Galioyi na Slązk. Ministerstwo po- 
winnoby rozporządzenie to wstrzymaó jeszoze 
na przeciąg 27t miesiąca, dopóki nie będzie 
zwołaną rada kolejowa.

Do komisyi kontrolującej notowanie kur­
sów pp. Epstein, Horowitz, Jonasz, Marohwi- 
oki i Stroh.

Nakonieo delegatami do komisyi miej 
skiej dla oznaozenia oen materyałóz budowla- 
nyoh pp. Oiuohoiński, Długoszowski, Gołąb 
i Wozelak.

Chodzi tu o drzewo którego się używa 
w kopalniaoh węgla do popierania sklepień.

Henryk Sienkiewicz, najznakomitszy po- 
wieśoiopisarz polski, o którego odznaczeniu 
przez monarohę austryaokiego zapewniano już 
przed jubileuszem oesarsjtim, otrzymał obeonie 
odznakę honorową dla sztuki i nauki. Prawdo - 
podobnie wzgląd na tę okolioznośó, iż Sienkie 
wioz jest rosyjskim poddanym spowodował, że 
odznaozenie to nie spotkało go jeszoze w roku 
1898. Dziś ma ono niemniej doniosłe znaoze- 
nie, zważywszy na zainioyowany dla niego 

rzez prasę warszawską obohód jubileuszowy. 
Polaków odznakę honorową dla sztuki i na­

uki posiadają: dr. Antoni Małecki we Lwowie 
i Stanisław hr. Tarnowski w Krakowie. Miał 
ją także śp. Matejko.

Jubileusz Sienkiewicza. Dyrekoya na­
szego teatru postanowiła uozoió dwudziesto­
pięcioletni jubileusz najznakomitszego nasze­
go powieśoiopisarza Henryka Sienkiewioza, 
wystawieniem jego wiekopomnego dzieła ,Quo 
vadis“ , które to dzieło usoenizował reżyser

p. A. Walewski. Rzeoz ta zamknięta w 10 
obrazach, ilustrowana muzyką pana Słomko - 
kowskiego, ujrzy światło kinkietów w dru­
giej połowie maroa.

Pomnik hr. Gołachowsklego. Minister 
spraw zagranioznyoh hr. Agenor Gołuohow- 
ski oglądał w środę dokładnie model pomni­
ka ojoa swego, wykonany przez p. Cypryana 
Godebskiego i wyraził swe najzupełniejsze 
zadowolenie z pięknego projektu p. Godeb­
skiego, nieżądająo żadnyoh zmian. Wydział 
krajowy, jako komitet zajmująoy się budową 
pomnika tego, przyjął w ozwartek ofertę p. 
Godebskiego oo do wykonania pomnika. Kwe­
styę miejsoa, na którym pomnik stanie, roz­
strzygnie ostatecznie lwowska rada miejska. 
P. Godebski odjeżdża w piątek z powrotem 
do Oaryża i niezwłocznie przystępuje do 
praoy nad pomnikiem. Mniej więoej za rok 
nastąpi odsłonięoie pomnika.

(Rk) Gmach Skarbków ski pozostanie na­
dal w dzierżawie p. Lityńskiego. Rada admi­
nistracyjna fundaoyi Skarbkowskiej spisywa­
ła przez oałą środę nowy kontrakt z p. Li­
tyńskim w kanoelaryi adw. dr. Augusta Ło­
zińskiego. Zmiany w dawnym kontrakoie są 
liozne.

Czas trwania kontraktu skróoono z lat 
60 na lat 40, ozynsz dzierżawny został pod­
wyższony, a nadto ma stopniowo wzrastać z 
upływem ozasu. Dalej zobowiązuje się p. Li­
tyński pod rozmaitymi rygorami do znaoz- 
nyoh wkładów na konserwowanie gmaohu i 
tak w bieżącym i w następnym roku ma wło­
żyć po 10.000 zł. a w późniejszy oh lataoh ró­
wnież pewne bliżej określone w kontrakoie 
kwoty.

(rk). Otruć się usiłował w nooy z wtor­
ku na środę p. WI. K. we Lwowie. Staoya 
ratunkowa wobeo uporu „zamaohowicza" nie 
mogła nio poradzić i dopiero zawezwany le­
karz prywatny dr. Borzęcki zdołał uratować 
samobójcę od śmieroi.

Charakterystyoznem jest to, że i ojoieo 
p. W. K. sam sobie odebrał żyoie, pomimo, 
iż stosunki finansowe były pomyślne, bo po­
siadał kamienicę.

(rk) Zdradzone Incognito. Niedawno te­
mu aresztowano w Wiedniu pod zarzutem 
handlu dziewozętami pewne indywiduum, 
które nazwało się Józefem Gubisobem rodem 
z Gałaczu. Nie wierzyła temu polioya wie­
deńska i w jednem z ozasopism podała po­
dobiznę rzekomego Gubisoha. Poznał z podo­
bizny tej w Gubisohu jeden z lwowskioh a- 
jentów niejakiego Leiba Wagnera. Wagner 
był swego ozasn dorożkarzem we Lwowie, 
leoz w tym zawodzie próoz kar za „szybką i 
nieostrożną jazdęu był kilkakrotnie karanym 
za stręozyoielstwo.

Lwów dobroczynny. Zaledwie przed kil­
ka dniami zaniósł do ogółu lwowskiego prośbę 
związek katoliokioh towarzystw i zakładów 
dobroozynnyoh o dwie maszyny do szyoia 
dla rodzin podupadłyoh, a dziś już ogłasza 
podziękowanie za dostarozenie tyoh narzędzi

Eraoy. Podziękowanie to należy się dwom 
■wowiankom pani Dzikowskiej i pani Józefie 

Treterowej. Oba dary tyoh pań miłosiernyoh 
związek towarzystw dobroozynnyoh oddał ro­
dzinom, dla kt rych były przeznaozone.

Bezpieczeństwo we Lwowie. W sprawie 
notatki pod powyższym tytułem, omawiają- 
oej napad skrytobójozy na jednego z ofioe- 
rów lwowskioh, o ozem polioya lwowska zo­
stała anonimem z góry uwiadomioną, otrzy­
mujemy od dyrektora polioyi lwowskiej p. 
Krzaozkowskiego następuj ąoe sprostowanie 
urzędowe:

„Wiadomość podana w kronioe ozasopi- 
sma Gazeta Narodowa z dnia 16 lutego 1900 
roku nr. 45 pod tytułem „Bezpieczeństwo «• 
Lwowie" jakoby poruoznik K. został uwiado­
miony o zamierzonym na niego zamachu do­
piero po jego wykonaniu, nie odpowiada rze­
czywistemu stanowi rzeozy, gdyż wedle aktów 
tej sprawy wspomnianego poruoznika o gro- 
żąoym mu zamachu uwiadomiła na podstawie 
pisma dyrekoyi polioyi z 5 lutego 1900 r. ko­
menda plaon w przededniu atentatu."

Dyrektor teatru lwowskiego p. Heller 
rozesłał do wszystkioh artystów i artystek 
lwowskiej soeny okólnik, w którym oświad­
cza, że bez względu na to, jak się ukształ­
tuje sprawa kierowniotwa w nowym teatrze, 
on zobowiązuje się zatrzymać oały personal 
do 1 września, mimo, że kontraktowo zwią­
zany jest z nim tylko do 1 kwietnia.

Zgromadzenie przedwyborcze dla poro­
zumienia się oo do wyboru posła na sejm po 
ś. p. dr. Franoiszku Smoloe zwołali pp. 
Ciuohoiński, Waliohiewioz i Ed. Riedl w pią­
tek 16 b. m. o godzinie 6 wieczorem do sali 
gimnastyoznej lwowskiej szkoły ludowej im. 
Ad. Miokiewioza.

Główna wygrana we Lwowie. W Bada- 
peszoie urządzoną została wielka loterya na 
rzeoz budowy polikliniki. Ciągnienie tej lo- 
teryi wypadło w środę, a wedle ostatniego 
telegramu stamtąd, wyciągnięto w niem nr. 
76 seryi 7666, na który padła główna wy­
grana. Los ten sprzedany został podobno ko­
muś we Lwowie.

Emigracja. Na ostatmem posiedzeniu 
krakowskiej izby handlowej przedłożył se­
kretarz dr. Benis wniosek zwróoenia się z 
prośbą do ministerstwa handlu i do minister­
stwa dla Galioyi o przeprowadzenie wspólnie 
z izbą handlową doohodzeń nad przyozynami 
i formami emigraoyi robotników przemysło­
wych i rolnyoh z Galioyi, nad związkiem po­
między brakiem robotnika w kraju a emigra- 
oyą i nad sposobami, jakich należy użyć oe- 
lem unormowania wyobodżtwa i stręozenia 
praoy w kraju. Na wniosek dr. Bindera wnio­
sek ten przekazany zostanie także kołu pol­
skiemu Zabierał także głos delegat p. La­
skowski, który rzekł, że bardzo ważną jest 
również kwestya zapewnienia robotnika rol­
nego w kraju dla właśoioieli ziemskioh.

Lichwiarz z dziada pradziada. W Tar­
nopolu uwięziła źandarmerya i sądowi odda­
ła bardzo bogatego żyda Weissbroda, podo­
bno liohwiarza ohłopskiego. Weissbrody z 
praojców dziedzioznie prowadzą rzemiosło li­
chwy wyłąoznie z włośoianami. Źandarmerya 
skonfiskowała wskazaną przez ohłopów i na­
zywaną przez nich „ewanhełyę" księgę ozar- 
ną wierzyoieli, podoDno jeszoze od przeszłego 
wieku in oontinuo prowadzoną i podawaną z 
ojoów na synów a prowadzoną po hebrajska. 
Źandacgnerya skonfiskowała też stokilkanaśoie 
weksli ohłopskioh, z tego mnóstwo sfałszo- 
wanyoh i poprawionyoh. Dotąd źandarmerya 
zdołała wyśledzić około 200 pokrzywdzony oh 
włośoian.

Aresztowanie Polaków. Z Dortmundu 
w zaohodnioh Niemozeoh donoszą, że władze 
pruskie uwięziły tam drukarza Mellerowina i 
krawoa Kolendę pod zarzutem zdrady stanu. 
Owa zdrada stanu objawić się miała w tern, 
że obaj uwięzieni dali podobno impuls do 
składek między swoimi znajomymi na rap- 
perswylski skarb narodowy polski. Obecne 
uwięzienie i niedawne uwięzienie p. Leitge- 
bra dowodzą, że Prusaoy wszozynają erę 
srogiob prześladowań i znęoań się nad Po­
lakami.

Aresztowany przez Prusaków, Witold 
Leitgeber, liozy około 30 lat i jest członkiem 
poważnej rodziny poznańskiej, zajmuj ąoej 
przodująo< stanowisko wśród obywatelstwa i 
kupoów poznańskioh. Ojoieo jego, Mieczysław 
Leitgeber, założył, i przez długi sźereg lat 
prowadził księgarnię, wydał wiele oonnyoh 
wydawniotw, a znany był także jako zdolny 
pisarz ludowy, pisząoy pod pseudonimem 
„Mieozysław z Poznania". Obeonie księgarnia 
ta oraz drukarnia należy do stryja oskarzo- 
nego, p. Jarosława Leitgebera.

P. Witold Leitgeber po ukońozeniu gi- 
mnazyum, poświęoił się także księgarstwu; 
pracował kolejno u stryja swego w Poznaniu, 
u Altenberga we Lwowie i u Benzingera w 
Einsiedeln w Szwajoaryi, w końou zaś był dy­
rektorem filii Benzigera w Kolonii. Preebywa- 
jąo na obozyżnie brał żywy udział w żyoiu 
wyohodźoów polskioh w Rapperswylu, w Zu- 
ryohn i Kolonii, w którem to ostatniem mie- 
śoie piastował godnośó prezesa stowarzyszenia 
polskiego „Skała".

Na obohodaoh narodowy oh w tyohże 
miastaoh wygłaszał odozyty, tohnąoe gorą­
cym patryotyzmem, a które wydał drukiem. 
Odbywszy liczne podróże po Szwajoaryi, 
Franoyi i Włoszech, z któryoh reminisoenoye 
spotykamy w wydanyoh przez niego dwóoh 
tomikaoh poezyj, przed trzema laty wrócił 
do kraju i osiadł w Poznańskiem, w Ostro 
wie. Założył tam księgarnię, drukarnię oraz 
pismo Gazetę Ostrowską, 1 ędąoą organem po 
granioza ślązkiego. P. Leitgeber próbował 
także sił swoioh na niwie dramatyoznej, a je ­
den z jego utworów grany był na soenie po­
znańskiej.

Dramat i komedya teatrów warszaw­
skich rządowyoh wyjeżdżają w pierwszyoh 
dniach maroa na dziesięć przedstawień go- 
śoinnyoh do Petersburga.

Katastrofa na lodzie. Ze Smiohowa pod 
Pragą ozeską telegrafują nam 16 b. m: Lód 
na tzw. Kaiserwiese załamał się wozoraj nod 
sześoiu chłopoami, którzy się tam ślizgali. 
Trzeoh z nioh wydobyto jeszoze żywyoh z 
wody, trzej zaś utonęli.

Wielka defraudacja. W Pete; sburgu — 
jak nam telegrafują 16 bm. — po dziewięcio­
dniowej rozprawie zasądzony został wozoraj 
Jan Groes, szef petersbur skiej filii rancuskie- 
go „Credit Lyonnais" za roztrwonienie sumy 
90.000 rubli na utratę wszelkich praw i ze­
słanie na 2 lata do rot aresztanokioh. Współ­
winny z nim buchalter Węgiel skazany został 
na rok rot aresztanokioh i również na utratę 
wszelkich praw.

Tytuły Ojea św. Rocznik Kośoioła kato- 
liokiego na r. 1900 „Garantia Cattolioa" po­
daje następująoe tytuły Ojca św.: „Leon XIII, 
biskup rzymski, namiestnik Jezusa Chrystusa, 
następca księoia apostołów, najwyższy kapłan 
Kośoioła powszechnego, patryaroha Zaohodu, 
prymas Włooh, aroybiskup i metropolita pro- 
winoyi rzymskiej, władoa posiadłośoi doozes- 
nyoh świętego Kośoioła rzymskiego".

Opieka nad żonami. Niedawno ktoś rzu 
oił w Gazecie Lubelskiej myśl założenia towa­
rzystwa opieki... nad żonami, brutalnie drę- 
ozonemi przez własnyoh mężów. Głos to dość 
niezwykły, bo dotychczas szeptem tylko po­
dawano sobie wiadomośoi z domu do doma o 
tern, oo projektodawca teraz głośno i publi­
cznie powiedział, że jest tyle żon nieszczęśli­
wych z powodu złego postępowania mężów, 
że przydałoby się bardzo towarzystwo, stale 
ozujną opiekę roztaozająoe nad skrzy wdzo- 
nemi!...

Przeoiwko projektowi w tejże gazecie 
występuje ks. A. Kwiatkowski i między in- 
nemi tak pisze: „Zdarta zasłona z wielu o-
gnisk rodzinnyoh. Trzeba powiedzieć: tak
jest niestety, niskie, gwałtowne instynkty 
wielu panów domu, skazują bardzo wiele 
istot na oierpienia. Ale ozy projektowane to­
warzystwo zdoła skuteoznie tema zapobiedz 
i jaki oh na ten oel musi używać środków? 
Czy pooiągać mężów niedobryoh do odpowie­
dzialności sądowej ? Czy też członkowie rze­
ozonego towarzystwa staraliby się tylko mo­
ralnie i prywatnie wpływać na mężów, iżby 
zechoieli panować nad burzliwą naturą wła­
sną ? A może zadaniem niezwykłego towa­
rzystwa będzie dawanie pomooy żonom do u- 
zyskania seperaoyi, lub nawet rozwodu?... 
Lub tylko udzielanie pieniężnyoh wsparć bie­
dnym kobietom, gdy one już razem z dzieć­
mi musiały opuśoić niegodziwego męża? Wię­
oej zadań chyba przypuszozaó nie można. 
Stowarzyszenia są niezmiernie oenną dźwi­
gnią, to nie ulega wątpliwośoi, ale nikt ohy- 
ba o nioh nie powie, że jest środkiem zawsze 
skuteoznym na wszelkie potrzeby... Już to 
pewna, że nie zdoła wziąć pod swoją opiekę 
wielu żon brutalnie dręozonyoh przez mę­
żów. Wiele ioh jest. To rzeoz bolesna o któ­
rej zwykle nie mówi się głośno. Prawda. Ale 
po oo tembardziej wywlekaó przed trybunał 
towarzystwa sprawy rodzinne, które nieraz 
dla dobra małżonków i dzieci powinny być 
osłonięte tajemnioą?

Ks. Kwiatkowski kończy swój artyknł 
temi słowy: Wiele smutnyoh myśli obudził 
ten ktoś, podając projekt założenia dziwnego 
towarzystwa. Projekt jego zdaje się woale 
nie trafny, ale należy mu się wdzięoznośó za 
to, że przypomniał publioznie o ranie, o któ­
rej szozególnie w porze karnawałowej warto 
bardzo głośno mówió. I  młodzież i rodzice 
pragną kojarzyć małżeństwa, ale ozy zasta­
nawiali się nad tern, oo potężnie zapobiega 
w przyszłości złemu pożyciu małżonków? 
Staranne wykształoenie oharaktern... Ale de- 
tychozas jeszoze nieoględni mało oenią taką 
(drobnostkę... przeoież to nie gotówka. A po­
tem, gdy zły mąż gotówkę straoi i żonę spo­
niewiera, wtedy... warto oglądać się na po­
moc towarzystwa, opiekuj ąoego się oszuka- 
nemi..

Zmarli. Teofil Ziembiok. doktor filozo­
fii, radca szkolny prof. nadzw. uniwersytetu 
Jagiellońskiego, prof. gimnazyum św. Anny, 
ozłońek komisyi Akademii Umiejętnośoi w 62 
r. ż. w Krakowie 13 bm. Czynny był bardzo

na polu literaokiem. Oprócz rozpraw z za­
kresu filozofii znana jest jego „Estetyka 
poezyi" i liozne rozprawy z żyoia Miokie­
wioza, któremi przygotował grunt późniejszym 
pisarzom.

Nowy kościół. O. Mauryoy Wilozyński 
pisze nam : We Lwowie przy ul. Janowskiej 
68, stanął kośoiół, mogąoy pomieśoió 1600 
osób. Czeka na otwaroie w tym roku, jeżeli 
znajdzie fundatorów sześoiu okien, posadzki i 
sześoiu ołtarzy. Jedno okno kosztuje 400 zł., 
posadzka 2500 zł., dwa ołtarze po 1300 zł., 
oztery ołtarze po 800 zł. Plany tyoh ołtarzy 
można oglądać w klasztorze 00 . Reformatów 
przy nl. Janowskiej.

Prosimy i oozekujemy na fundatorów: 
cossozególnyoh okien, ołtarzy i posadzki. Za 
fundatorów odprawiać się będzie po wszyst­
kie czasy oo niedzielę Msza św. za dobrodzie­
jów żywyoh a oo kwartał nabożeństwo żało­
bne za spokój dusz dobrodziejów zmarłyoh. 
Nadto na płyoie marmurowej wypisze się 
wszystkioh fundatorów okien, ołtarzy ozy po­
sadzki i umieśoi się na śoianie tego kośoioła. 
Ofiary przyjmuje przełożony klasztoru 00. 
Reformatów przy ul. Janowskiej 58.

Tow. Imienia św. Salomei opieki nad u- 
bogiemi wdowami i sierotami, odbędzie walne 
zgromadzenie w sali Tatuażowej w piątek 16 
bm. o godz. 4 po południa.

Na wtorkowy wieczór na doohód staoyi 
ratunkowej i polikliniki są do sprzedania po 
26 zł. dwie loże w sali kasynowej, każda na 
6 krzeseł. Bliższa wiadomość w biurze kasyna 
miejskiego.

Wieczorek z tańcami konduktorów ko­
lei odbędzie się 17 bm. w sali Domu Narod- 
nego pod protektoratem radoy dworu Ludwi­
ka Wierzbickiego. Doohód przeznaozony w 
pomnożenie funduszu doraźnej pomooy dla 
wdów i sierót po zmarłyoh nadkondnktoraoh 
i konduktoraoh kelei państwowej.

Z tow. urzędników prywatnych. W nie­
dzielę dnia 4 marca br. o godzinie 2 popołu­
dniu odbędzie się w sali bibliotecznej Kasy­
na miejskiego walne zgromadzenie członków 
oddziału lwowskiego Towarzystwa wzajemnej 
pomooy urzędników prywatnyoh.

W lwowskiej „Czytelni kobiecą]" odbę­
dzie się w sobotę 17 bm. o godź. 6 wieozo- 
rek literacko-muzykalny, urozmaioony grą na 
fortepianie, waltorni i oytrze, deklamaoyą, 
śpiewem i wygłoszeniem bluetki napisanej 
przez jedną z pań.

Wieczorek maskowy w lwowskiej „Gwie 
ździe" zapowiedziany został na 17 bm.

W lwowskiem Kole Llteracklem trzeci 
wieozór z tańoami zapowiedziany został na 
sobotę 17 b. m. Poozątek o godzinie 9 wie- 
ozorem.

„Rodzina" tarnopolska będzie miała wal­
ne zgromadzenie swoioh członków w niedzie­
lę 18 bm. o godzinie 4 popołudniu w sali po­
wiatowej kasy dla ohoryoa.

O F I A R Y
Dla Łazarza z Ustrobny złożyli w admi­

nistraoyi naszego pisma panie i panienki za 
pośredniotwem pani Tekli Młodeokiej zebrane 
w szkole tańców pani Maryi Tabor 7 koron 
i 8 groszy, a W. Pam S. Kozioka z Hadel 3 
korony.

Kalendarz.
W piątek d. 16 lutego Julianny P. — 

Izydora P.
Wsohód słońoa d. 16 lutego e godzinie 

7 min. 13, zaohód o godz. 6 min. 16.
W sobotę 17 lutego Konstanoyi P. — 

Ahaftyi Muoz.
Wschód słońca d. 18 lutego o godzinie 

7 min. 12, zaohód o godz. 5 min. 18.

Sztuki piękne.
Reperioar teatru hr. Skarbka.
W piątek (wznowienie) „Wróble" kome­

dya w ak. Labioha i Delaooura z p. Fisze­
rem w popisowej roli.

W sobotę o */* fio 4 popoł. dla młodzie­
ży szkolnej : „Otello" tragodya w 5 akt. Szeks­
pira, z p. Zawadzkim w roli tytułowej.

W sobotę o */* do 8 wieozorem po raz 
pierwszy w tym sezonie: „Żydówka" wielka
opera w 3 ak Halevy’ego. Pierwszy występ 
Mateusza Sohlaffenberga, oraz wystąp Teresy 
Arklowej, Ireny Bohussówny, Juliana Jero- 
mina i Władysława Paszkowskiego

W niedzielę o */* do 4 popoł. „Jarmark 
małżeński" krotoohwila w 3 aktaoh Jerzego 
Okonkowskiego, tłum. J. Pieniążek.

W niedziele o */* <1° ® wieozorem po raz 
2 i ostatni w tym sezonie: Trayiata" wielka 
opera w 4 ak. Yerdiego, z panną Bohussówną 
w party i Violetty, występ Aleksandra My- 
szugi i Józefa Szymańskiego.

W poniedziałek po raz pierwszy „Kor- 
dyan* poemat dramatyozny Juliusza Słowa­
ckiego w 10 abrazaoh. Nowe dekoraoye i nows 
stylowe kostyumy.

We wtorek po raz pierwszy w tym 
sezonie „Tannhkaser" wielka opera w 3 ak­
taoh Ryszarda Wagnera, drugi występ p. 
Mateusza Sohlaffenberga, oraz występ Teresy 
Arklowej, Ireny Bohussówny, Juliana Jero 
mina, Józefa Szymańskiego i Władysława Pa­
szkowskiego.

W środę po raz drugi Kordyan" poe­
mat dramatyozny w 10 obrazaon Juliusza Sło- 
waokiego.

* „Dzierżawca z Oleslowa*. najnowsza ko­
medya w 4 aktaoh Zygmunta Przybylskiego, 
wystawioną będzie wkrótoe na lwowskiej 
soenie. Komedya ta, które i pmsa warszawska 
zapowiada powodzenie równć sztukom „W i- 
eek i Waoek" oraz „Dwór we Władkowioaoh" 
graną będzie równooześnie też w warszaw­
skim teatrze „Rozms* iśoi". Jak się dowia­
dujemy, Przybylski przybędzie do Lwowa na 
pierwsze przedstawienie swego „Dzierżawcy 
z Olesiowa".

* Drngi koncert towarzystwa muzyozne- 
go odbędzie się w niedzielę 18 wyjątkowo o 
godzinie pół do pierwszej w południe, z po­
wodu, że niektórzy członkowie orkiestry 
przez oały dzień następny zajęoi są w te­
atrze. Program koneertu jest następująoy: 
Schumanna uwertura do Genowefy, Beethoye- 
na symfonia b-dur, Fibicha „wieozorem" i 
Żeleńskiego polonez.
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B A L  P R A S Y .
(to.) To wszystko dotąd było bardzo pię­

kna — ale oo powie bal prasy?...
Tak pytały wszystkie „piękne i urooze| 

danserki, tak pytali fikalsoy, umęczeni dość 
dotyohozasowemi trudami a jednak „niespo­
życi®, tak też pytały i „mamusie® zmuszone 
całą noo wysiadywać na kanapie pod śoianą 
i mimo senności robić „przyjemną miną®.

A bal prasy, który we środą odbył sią 
w salach kasyna odświętnie a oryginalnie i 
bogato udekorowanych, odpowiedział im je ­
dną wielką i niezaprzeozenie porywającą i 
efektowną symfonią powodzenia, na którą 
zgodzili się wszyscy, którzy na nim byli, 
jużto tańcząo i bawiąc się do upadłego, już- 
to „uświetniając® go swoją obeonośoią...

Godzina 10. Sala balowa już prawie 
oałkiem się zapełniła a jednak jaszcza wciąż 
„gośoie® napływają.

Bal, gdy przybył namiestnik hr. Piniń- 
ski, rozpoczął, jak zawsze, tradycyjny polo- 
#e8. W pierwszej parze szli: prezes towarzy­
stwa dziennikarzy Zajączkowski z panią Sta­
nisławową hr. Badeniową, w drugiej marszałek 
Stanisław Badeni z prezydentową Małachow­
ską, w trzeciej dr. Małachowski z Maryą hr. 
Badeniową, w czwartej p. Skrzyński z Ale- 
ksandrową hr. Pinińską, w piątej rektor dr. 
Abraham z p. Stanisławową Tokarską i t. d.

Obecny na sali fotograf Nikopoli zrobił 
z tego polones zdjęcie fotografiozne w świe­
tle magnezyowem. Dla rozmaitości nastąpił 
mały wybuch gazu w aparacie, który kłęba­
mi dymu zapełnił wnet całą salę.

Mimoto humory ani na chwilą się nie za­
kwasiły, tylko wzięto się z oałym zapałem 
do walca, którego rozpooąął wodzirej p. Że­
leński z marszałkową hr. Badeniową.

Do kadryla stanęło blisko 100 par. Dru­
ga połowa przybyłych ograniczyła się do roli 
niemych admiratorów tego, ozego dokonywał 
p. Żeleński w 6 figurze kadryla na punkoie 
pomysłowości i oryginalnośoi w prowadzeniu 
100 naraz par w przeróżnyoh a ciekawych 
kombinaoyaoh. Wieloe mu w tern pomagał p. 
Jordan (iunior).

Walka Burów i Anglików udała się nad 
wyraz. Burzy mieli czarne duże pasterskie 
kapelusze, Anglicy jakieś kaski z papieru. 
Nadto dano panom lampiony kolorowe do 
ręki, a paniom chorągiewki.

Cudów z tym aparatem kotylionowym 
dokonywał p. Żeleński, stanowczo „pierwszy “ 
wodzirej we Lwowie, jak dowiódł wczoraj.

Tak ten kotylion był długi, że już nie 
starczyło miejsca a względnie ozasu na lan- 
syera a nawet galopkę. Była już 5 rano i 
wszystko pomęozone tłumnie pospieszyło do 
domów. Widać nikogo nie nęoiły ostatki 
gdy treść główna tak była obfitą i barwną*

Gdyby kto chciał się dowiedzieć, kto 
był na wozorajszym balu prasy, powinien by 
chyba zapytać sprawozdawcy, kogo tam wozo- 
raj nie było. Nie sposób nawet byłoby wszy­
stkich wyliczyć.

Alfabetycznie jednak biorąo, między in­
nymi zauważyliśmy że na balu jawili się 
Stanisławowie hr. Badeniowie i pani Marya 
hr. Badeniowa, Bogumiłowie Bieńkowscy 
Eugeniuszowie, Barwińsoy, Henrykowie Ba- 
ozewsoy, Tadeuszowie Czapelsoy, Chmielińsoy, 
wioepr. Ciuohoiński, Leonowa hr. Dzieduszyo- 
ka,Dulębowie, Gniewoszowie Włodzimierzowie 
z córkami, p. Epsteinowa z córką, Heinowie, 
dyr. Heller, Kom :>wie z córką, redaktorowa 
Kreohowieoka, radca dworu Krzaozkowski, p. 
Krzeozunowiozowa, Jasińsoy Zygmuntowie i 
Stanisławowie, Lewakowsoy, prezydent Liedl, 
Karolowie Lukasie wiozov ’e, Loeyensteinowie, 
Nowakowscy, Modzelewscy (z Królestwa) 
Neuhauserowie, radoa Misiński, pani Gie- 
drojó-Matuszewioowa, Małaohowsoy, Miohal-

soy, Legieźyńsoy, Niementowsoy, Aleksandro' 
wa hr. Pinińska, Julianowa kn. Puzynina, 
Pohoreooy, Pawlikowski, Emil hr. Potocki, Po- 
ratyński , Seferowio?owie, Szyszyłowiczowie , 
Rawscy, Stroynowsoy, Tokarscy, Wiczkowsoy, 
Wybranowski. Zgórsoy Alfredowie, Zaleski 
starosta i widu, wielu innych jeszcze, których 
wyliczyć naprawdę nie sposób. Toalet pięk­
nych było zbyt wiele, aby je  wszystkie mo­
żna opisać,

«Lr v+.. .

Tel. „Gaz. Nar.“ )
Wiedeń IB lutego.

Cesarz zamianował prezesa morawskiej 
rady krajowej Karola br. Zierotiua namiest­
nikiem Morawy.

Wiedeń IB lutego.
Sejm dolnoaustryaoki zwołany został na 

20 bm.
Wiedeń IB lutego.

Subkomitet, wybrany przez czeski od­
dział konferencyi pojednawczej dla unormo­
wania kwesty i językowej we władzach auto­
nomicznych, obradował wozoraj w dalszym 
ciągu nad postanowieniami określająoemi po­
jęcie gmin i powiatów mieszanych pod wzglę­
dem językowym. W tym pnnkcie osiągnięto 
porozumienie się. W sprawie urządzenia biur 
tłómaozów również nie objawiła się różnica 
zdań. W sprawie przyjmowania podań inno- 
językowyoh w gminach i powiataoh pod 
względem językowym jednolitych — wyłonił 
się wniosę!* pc-iedu rżący, który jeszoze bę­
dzie przedmiotem obrad komisyi.

Wiedeń d. IB lutego.
Członkowie Koła Polskiego zostali zwo­

łani na posiedzenie na dzień 21 bm.
Budapeszt 15 lutego.

Na wozorajszem posiedzeniu sejmu wę* 
gierskiego prezydent ministrów Szell odpo­
wiadając na onegdajsze wywody posła Ba- 
thy&niego, stwieidził przynależność miasta 
Rjeki do Węgier. Jestto fakt, który stoi po 
za wszelką dyskusyą. Każda sprawa dotyczą­
ca Rjeki pod względem administracyjnym i 
legislatywnym należy do kompetenoyi sejmu 
węgierskiego. Ustawy węgierskie obowiązują 
tak samo Rjekę ; ,k każde inne miasto wę­
gierskie. Jakkolwiek rząd gotów chętnie u- 
względnió speoyalne stosunki tego miasta, to 
jednak bezwzględnie stoi na stanowisku 
zwierzchnictwa Węgier nad Rjeką i nie po­
zwoli udzielić temu miastu prawa „yeta®. — 
Odpowiedź Szell a przyjęto oklaskami.

S txsojJ si.
i Tel. ,Gaa. Nar.®)

Falfcnów IB lutego. Na wozorajszem po­
siedzeniu urzędu pojednawczego dla rewiru 
Falknów-Loket nie zjawili się zastępcy przed­
siębiorstw, wskutek ozego przewodniczący 
oświadozył, że obrady urzędu zamyka bez 
rezultata.

Gniewin 16 latego. Ogółem wydobyto 
tutaj 374 wagonów węgla; sytuaoya niezmie­
niona.

Pilzno IB lutego. Sytuaoya dotąd nie­
zmieniona. Dziś mają mieć naradę kierowni- 
oy urzędu pojednawczego z przedstawiciela­
mi robotników w celu nakłonienia ich do pod­
jęcia praoy na nowo.

Reszyca IB lutego. Strajk robotników w 
kopalni żelaza z dniem dzisiejszym został u- 
końozony. Robotnicy rozpoczęli praoę na no­
wo. Są to kopalnie węgierskie.

Leoben 16 lutego. Spółka górnioza „Mon- 
tan® przyjęła konoesye dla robotników uło­
żone przez urząd pojednawczy. Z tego po­
wodu strajk w kopalni s eegrabeńskiej został 
już ukończony.

Telegramy i telefon ematy
B e r lin  15 lutego.

„ Biuro Wolfa* donosi z Apii, że na 
uroczystość imienin cesarza niemieckiego 
wysłali Samoanie dwóch znacznych wo­
dzów do konsulatu niemieckiego, oświad­
czając przez ich usta, że się poddają Niem­
com i wyrażając życzenia z powodu imie­
nin

H e le ln g fo r e  15 lutego.
„Finlandskaja Gazeta" ogłasza re­

skrypt carski, który nieprzychylne uwagi 
parlamentu finlandzkiego o manifeście car­
skim z 3 lutego 1899 zarządzającym ści­
ślejsze zespolenie wojska finlandzkiego z 
armią rosyjską nazywa niewłaściwymi i 
niesłusznymi. Reskrypt wzywa gubernato­
ra, ażeby utwierdził w ludności pojęcie o 
właściwem znaczeniu reorganizacyi, która 
ma być konieczną dla wzmocnienia wę­
złów pomiędzy całą Rosyą a wielkiem 
księstwem finlandzkiem.

H a le ln g fo r s  15 lutego.
Jenerał-gubernator zwrócił uwagę fin­

landzkiego urzędu prasowego na to, że 
prasa miejscowa zamieszcza artykuły, któ­
re polityczną sytuacyę Finlandyi przedsta­
wiają w świetle fałszywem (rozumieć na­
leży : wrogiem Rosyi). Dlatego cenzorowie 
mają baczyć, aby nie przepuszczali arty­
kułów zbyt pati yotycznych, a przeto nie­
zgodnych z duchem reskryptu jenerał-gu- 
bernatora z 8 czerwca ubiegłego roku.

B r u k s e la  15 lutego.
W parlamencie przyszło wczoraj do 

burzliwych scen podczas obrad nad pro­
jektem odnowienia przywileju banku na­
rodowego. Z powodu żywej wymiany sfów, 
jaka się wywiązała jeszcze na końcu one- 
gdajszego posiedzenia pomiędzy ministrem 
kolei Liebertem a socyalistycznym depu­
towanym Denisem powstała wczoraj for­
malna bójka pomiędzy socyalistami z Je­
dnej a kilku członkami prawicy z dru­
giej strony tak, że posiedzenie musiano 
przerwać.

Po podjęciu na nowo posiedzenia, po­
stawił prezydent wniosek, ażeby socyali- 
stę Demblona wykluczyć na jakiś czas z 
posiedzeń izby. Demblon przechwalał się, 
że posła Wiarta wybił po twarzy. Izba 
uchwaliła go wykluczyć, a ponieważ Dem­
blon wzdragał się dobrowolnie salę opu­
ścić —  prezydent posiedzenie znowu za­
wiesił.

R z y m  15 lutego.
Prezes gabiuetu generał Pelloui za­

chorował na influencę.

Anglia i Transvaal.
(TeL „Gei. Nar.®)

L o n d y n  15 lutego.
Generał Roberts telegrafował z obozu 

nad Riet-riverem :
Porucznik Hannay, w odległości pół­

tora godziny drogi od rzeki Oranii ma­
szerując w kierunku do Ramabu, starł się 
z małym oddziałem nieprzyjacielskim i 
zmusił go do ucieczki, pczem dotarł do 
Ramabu. Anglicy stracili w tej potyczce 
4 zabitych, 22 ranionych, 13 zaś żołnierzy 
nie odszukano.

Generał French przeszedł 12 b. m. 
rzekę Riet koło Dekilsdriftu.

Telegram generała Robertsa z dnia 14 
bm. donosi:

Generał French przekroczył Modder-

river koło Klipdriftu i obsadził pagórki na 
północ od rzeki. Zabrał Boerom wiele za­
pasów żywności, a równocześnie zdobyły 
wojska angielskie dwa obozy Boerów.

Dział ekonomiczny.
— Petersburg 16 lutego. (Tel. Oas. Nar.) 

Wczoraj ukonstytuowała się tu spółka, która 
zakłada z kapitałem 6 milionów rubli fabry­
kę elektryczności.

— Wiedeń 16 lutego. (Tel. „Oaz. Nar.u) 
Na wozorajszem posiedzeniu rady nadzorozej 
spółki akcyjnej „Sohodnioa” odczytany został 
bilans za rok 1899. Czysty zysk wynosi zł 
1.180.170. Po udotowania rezerw i tantyem 
pozostaje z niego suma 978.621 zł. Rada nad- 
zoroza uchwaliła zaproponować walnemu zgro­
madzeniu wspólników, zwołanemu na 28 bm. 
dywidendę na 60 zł. od akcyi, a resztę 13.621 
zł. zapisać na rachunek r. 1900.

— Karpacka spółka naftowa. Jak nam te­
legrafują z Wiednia 16 bm. ministrowie spraw 
wewnętrznych i rolnictwa zatwierdzili zmianę 
statutów galicyjskiej akcyjnej spółki nafto­
wej karpackiej z Maryampola znanej dawniej 
pod firmą Bergheima i Mac Garveya.

— Losy stanisławowskie. W czwartek 
w ciągnieniu losów stanisławowskich na nr. 
19489 padła główna wygrana w kwocie 18000 
koron, na nr. 16327 wygrana w kwocie 1200 
koron, na nr. 12473 i 6663 po 300 koron, na 
nr. 24347, 1356, °4544, 24870, 13496 i 12666 
po 100 koron.

giełdom
Lw ów, dnia 15 lutego 1000.

&keve za sztukę: K o 'ń  gal. i  la Ludwika 
2(wj U. m. k. 100.50 do 1G1'50. Kolei ' -“■ow.-Czern.-Jassk. 
p» 100 ri. w. a. 142-25 do 144 25 Banku hipotecznego po 
z • i. w. a. 178 — do 183’— . l.eye garbarni Rzeszow­
skiej po 200 rf. — do 80 -

Listy zastawne na 100 zł.: Banin hipot. gal. 4% 
koronowe 92 50 do 93*20. 5*/0 z 10°/, prom. I09-— do 
109-70. 4% %  los. w 50 Jatach 98-30 do 99-— . Banku 
krajowego 41/ł , /0 los. w 51 latach 99.80 dc- 100-50 Banku 
krajowego 4°/0 los. w 57 lat«v>h 96 — do 96-70 Towaru 
kredyt, gal. ziemsk. 4»/0 (I. emisya) 94.50 do 95-20. 4% 
los. w 41 lat. 94-50 do 95 50, 4°/ los. w 56 lataeh 94-20 
do 93*—.

Obllgi za 100 zł. Galii-, funduszu propinaeyjnego 
4°/0 96-80 do 97.50. Baków, funduszu propin&oyjnego 5‘ /J 
102-50 do —•— . Kom. banku kratowego 5%  w », II. em. 
100*30 do 101-—. Potyczka krajowa 6"/0 w. a. 103'— <1 . 
—•—. 4 ,/j*/o 100-— do 100 70. 4J/o obligaoye kolejowe 
Banku krajowego 95*50 do 96-20 za 100 nom.

L o s y : Louy miasta Krakowa 55-— do ; 7-— . Losy 
miasta Stanisławuwa 118-— do — .

Monety: '  . . cesarski 11-35 do ll-4o. Napoleondor 
19*17 do 19*27. półimperyał—■ — do — *—. Rubel rosy; 
orebmy 2-52— do 2 58—. Rubel rosyjski papierowy 2 54 30 
do 2*56*80. 100 marek niemieokioh 117*7:* do 113*30.

W iedeń dnia 16 latego. (Telegram „Gaz. 
Naród.®) Zamknięeie giełdy o godzinie 2 minut 30 
po poładniu. Akcyt aastr. zakłada kredyt. 236*60, 
węg. zakładu kredyt. 187*76, Anglobanku 124*60, 
Unionbanku 166*26, Banka dla krajów koronnych 
118*80, Bankwereinu 136*26, Bodencreditu 244*—, 
Gal. Banka hipot. — . —, kolei państwow. 138*10, 
kolei południowej 25*40, tramwaju A. 140*25 B. 
135*25, kolei Elbethal 124 25, kolei północnej 
300*—, kolei czerniowieckiej 142*— , alpiny 274 60, 
Rima Mnranya 326*25, pragskiego towarz. żel. 
602*— , fabryki broni 183*—, tureckie tytoniowe 
139*60, otlig. węg. indemniz. 93*60, renta majowa 
99*95, austr. renta koronowa 99*45, węg. renta 
koronowa 94*25, 56-let. listy tow. kredyt, ziemsk. 
94*60, 4 procent, listy banka krajów. 96*—, 4 1/,-  
procent. listy banka krajów. 100 20, 4-procent li­
sty banka hipoteczn. 92*75, 4 */,-procent. listy ban­
ku hipoteczn. 98*50, 6-procent. listy banka hipot. 
109*—, 4-procent. galic. obligac. propinao 96‘90, 
4-procent. gal. pożyczka kraj. z 1893 r. 94*— , 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 91*40, losy ture­
ckie 125*75, marki 118*15, ruble 256*75.

Karsa giełdy wiedeńskiej notowane są w cy< 
frach procentowych.

— Berlin dnia 15 lutego. Zamknięcie gieł­
dy. Banknoty austryackie 84-60 (podług obliczenia 
procentowego). Spirytus 47*10. Austryackie kre 
dyty — *—. Disc. Commandit — *—

— * rankiurt dnia 16 lutego. Giełda wie­
czorna: Austryackie kredyty 236*60. Kolej pań­
stwowa 140*80. Alpiny — . Disconto 19440. 
Laura 273 40.

— Paryż dnia 16 lutegc Z powodu święta 
kursów* l 9 notowano

Z rynków towarowych
Lwów dnia 15 latego. (Przedruk z urzędo­

wej „Gazety Lwowskiej®): Pszenica gotowa 14*20 
do 14*60, pszenica gotowa nowa 12*60 do 14*20, 
żyto gotowo 11*50 do 12*—, żyto gotowe na ter- 
•miny 11*— do 11*40, owies obroczny gotowy 10*— 
do 11*—, owies na terminy 9*40 do 10*50, ję, 
czmień pastewny 10*60 do 11*—, jęczmień brow 
11*50 do 14*—, groch do gotowania 11*60 do 
12*—, wyka 9*— do 9*80, nasienie lniane —•— 
do —*—, nasienie konopne —*—, bób —*— do
— , bobik 9*60 do 10*—, hreczka —*— do 
—*—, koniczyna czerwona galicyjska 100*— do 
150* — , biała 70*— do 120*—, tymotka 34*— do 
48*—, szwedzka — *— do —*—, kukurułza stara 
11*80 do 12*20, nowa 11 — do 11*40, chmiel sta­
ry 80*— do 100*—, nowy za 65 kilo —■— do 
—*—, rzepak 21*50 do 22*50, groch pastewny 
11*50 do 12*—, do gotowania —*— do —*—.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 34*— do 
34*— na terminy 36*— do 37*—, warranty —*— 
do —*—.

Wiedeń dnia 15 latego.
Kurs w koronach i po 60 klgr.

Notowano pszenicę na wiisnę 7*87 do 7.88, 
na maj-czerwiec 7*95 do 7*97, na jesień 8*07 do 
8*08, żyto na wiosnę 6*77 do 678, na maj-czerw. 
—*— do —*—, na jesień 6*84 do 6*85, kukurudza 
na maj-czerwiec 6*35 do 6*36, na czerwiec-lipiec
— *— do —•—, na lipiec-sierpień —*— do —*— 
owies na wiosnę 6 36 do 6*37, na maj-czerwiec 
6*47 do 6*49, na jesień —*— do —*—, rzepak 
na styczeń-luty —*— do —*—, na sierpleń-wrze- 
eień 12*60 do 12 60, olej rzepakowy na kwiecień- 
mej 32*60 do 33*50.

Tendencya: mdła.
Pogoda: pada śnieg.
Budapeszt d. 15 lntego.

Karsa w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 7 69 do 7*70, 

na październik 7*88 do 7*89, żyto na kwiecień 
6*42 do 6 43, na jesień —‘— do —*—, owies na 
kwiecień 6*07 do 5 08, na jezień — *— do —*—, 
kukurudza na maj 5 04 do 6 06, na jesień —*— 
do — *—, rzepak na sierpień 12*30 do 12*40.

Oferty na pszenicę: mierne.
Chęć kupna: ograniczona.
Tendencya: mdła.
Pogoda: wilgotno i wietrzno.

— Sprawozdanie targowe Ogólnego zwią­
zku hodowców i handlarzy bydła we Lwowie 
ul. Kopernika 1. 7:

T a r g  l w o w s k i  d. 14 latego.
Spęd średni.
Ptaoono za żywy towar od 56—73 kor.
Geny mięsa w rzeźni: przednie od —*96 

do 1*06, tylne 1*— c.o 1*08 koron.
T a r g  w i e d e ń s k i  dnia 12 latego.
Z powodu oo do ilości i jakości słabo- 

obesłanego targu mi&nowioie o 700 sztak 
mniej, ceny każdego gatunku o 1—2 koron a 
szczególnie lepszy towar miał dobry odbyt. 
I towar lichszy miał popyt z powoda zaku- 
pna konserwy.

Ogólny spęd 4406 sztuk. Wołów opaso­
wych 3329 sztuk, między temi 471 galicyj­
skich.

Za galicyjskie woły prima płaoono od 
70—76 kor., za seounda od 66 —70 kor., za 
tertia od 64—G6 kor. za 100 klg. żywej wagi.

T a r g  p r a g s k i d .  12 lutego.
Spęd 498 sztuk, między temi galicyj­

skich 181 sztuk. Płacono za galicyjskie wo­
ły średnie 60 do 70 koron, za krowy 50 do 
£>8 koron, za buhaje od 62 do 72 koron, za 
100 kilo żywej wagi.

Targ dobry.

fj . lit - St
"""*   W  -

Ziółka leczniczo.
Ziółek rozwalniająoyoh wytworu Fran­

ciszka Wilhelma, aptekarza w Neunkirchen, 
można dostać w każdej aptece za 1 zlr.

Skład wina Ghassing jest we wszystkiob 
aptekach, szczególniej u pp. Mikolasoha, We- 
wiórskiego i Ehrbara we Lwowie.

1S
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Prcei

^ o rg es Mareschal de Biddre.

(Ciąg dalszy)

— A poioh!.. — kiohnęłam.
Czekałam tylko, by Gilbert powiedział:

„Na zdrowie, oiooiu B ćbó!“ ale on nie uznał 
tego za stosowne.

I znowu rozmowa urwana. Czułam, że 
tracę moc panowania, że ooraz więosj jestem 
rozstrojoną. Ni® wiedząo, oo mówię, sze­
pnęłam :

— Brr... zimno tu... możabyśmy przeszli 
do salonu... mogę tu dostać katara...

To było idyotyozne I Miałam jednak ta­
ką próżnię dziwną w głowie, że na nio mą­
drego zdobyć się nie mogłam, a zresztą, raz 
r°«pooząwszy udawanie, brnęłam dalej, za- 
traciw , Zy  poczucie prawdy. Pocieszałam się 
tf* myślą, że choć jestem bardzo głupintką, 
ale niezaprzeozenie bardzo ładną. I odzyska­
łam tioszkę odwagi, ale tylko troszeczkę... 
O... bardzo mało!

Gilbert uznał widocznie porę za właści­
wą; nie prędko może się nadarzyć sposo­
bność, gdy tak sami będziemy. Rozpoczął 
więo:

— Panno Bernadetto, ohoiałbym pani 
ooś powiedzieć...

Zbliżył się i zdawało mi się, że chce 
ująć mnie za rękę. Cofnęłam się gwałtownie, 
jakby ukąszona przez jadowitą muchę. Ręka 
moja drżała, mogła zdradzić wzruszenie, a 
tego nie ohoiałam.

— Cóż za uroozysta mina! ozy to bę­
dzie ooś poważnego ?

— O tak, bardzo rzeoz poważna.
— A to lepiej niech pan nic mówi, lnbię 

tylko to, oo wesołe — wszystko, oo poważne, 
nndzi mnie!

Przestraszyły mnie własne słowa, a G il­
bert był nie mniej przerażony. Wziął je  wi­
docznie na seryo, a ja mówiłam ot tak, aby 
ooś powiedzieć. Milozenie tak utrudnia sy- 
tuaoyęl

Gilbert próbował jeszcze rzeoz obróoió 
w żart:

— Czy pozwoli sobie oiooia Bćbó powie­
dzieć, że jest dziś zachwycającą?...

— A h!... tylko dzisiaj?...
— Ależ..
Czułam, że grunt chwieje mi się pod 

nogami, że nadto jestem wzruszoną, aby pa­
nować nad słowami, aby wytrwać w tej fał 
szywej roli obojętnej istoty. Czułam, że tra- 
oę głowę, ê mógłby mnie waiąć za szaloną 
tak wieloe bredzę. Nastrojona tak, brnęłam 
dalej w udawaniu, zamiast od razu poddać 
się uozuoiom, jakie we mnie się zbudziły, 
Z całą niezręoznośoią, ohoąo pomięszaniu me­
mu przyjść z pomocą, wpadłam w wesołość
i ton drwiąoy.

— O! naturalnie! Wiem, oo to znaozy 
„dzisiaj®. Nie ma tu Herminy.... Nie znoszę 
porównań.

Gilbert był zmieszany, ja byłam zroz­
paczoną. Sytuaoya była nie do zniesienia I Co 
też ja  powiedziałam! Straciłam taką rozko­
szną, upragnioną chwilę! Cierpiałam nad tern, 
że oo innego myślę, a oo innego mówię. Ah! 
była to ohwila radości, zaohwytu, żalu i roz- 
paozy.

Naprawdę, zdawało mi się, że oszala­
łam. Tyle razy przygotowywałam sobie odpo­
wiedź na jego wyznanie I Chciałam mu po 
wiedzieć:

Jesteś pan zaohwyoająoy! ubóstwiam
pana!

Chwilowy mój kaprys popsuł wszystko! 
Gilbert próbował jeszoze:

— Ależ ja  woale nie ohoiałem...
Przerw ~m mu:
— Ale pan to myślał, a to wyonodzi na 

jedno! Aoh! panie kooł my, rozumiem się do­
brze na pięknyoh słówkaoh. Lepiej nieoh je 
pan złoży u marmurowyob stóp panny Her­
miny !

Bożel Cóż wymówiłam! I zdawało mi 
się, że to nie mój głos, że to ktoś inny mówi. 
Dlaozego usta moje wypowiedziały te obrzy­
dłe słowa, kiedy seroe czuło inaozej. Cóż za 
nieszozęśoiel...

Skutek tyoh słów był nader szybki, by­
łam tak przerażona, tak wzburzona, że nie 
zdołałam zatrzymać Gilberta. Bezwiednie zra­
niłam mu serce

Skłonił się bardzo nisko, zimno i szty­
wnie, mó ląo oschłym głosem:

— Postąpię wedle rad pani!
Odszedł 1 odszedł! Zostawiająomnie zdu­

mioną, przybitą, zrozpaczoną. Byłam bliską 
płaczu, złorzeożyłam mojej głupocie! Po cóż 
udawałam obojętną lalki>. skoro całą siłą

wstrzymać się musiałam, aby nie rzucić się 
dyrektorowi na szyję, aby mu nie wypowie­
dzieć jak jestem izozęśliwą i zaohwyooną je ­
go serdecznem kochaniem!...

Czułam potrzebę rozerwania myśli, po­
trzebę ruchu, powietrza. Poszłam więo w 
stronę leśniczówki. Na gałęziaoh już pokazy­
wały się zielone pąozki, las przybierał jasno 
seledynowy odoień, na którym tern silniej 
odbijały szare pnie drzew. Na polaoh gdyby 
igiełki wykłówało się zboże, a bydło ryoząo, 
rozpierzchło się po łące. W rowaoh kwitły 
już pierwiosnki i fiołki a zapaoh ioh mieszał 
się z wonią mokrej trawy. Tam górze u- 
nosił się jastrząb a kołując zwolna, spuszczał 
się na ziemię. Równooześnie zobaczyłam 
wzlot przerażonego skowronka, który usiłował 
wyjść z zaczarowanego koła, wzbijał się w tę 
lub ową stronę, krył się daremnie w bruzdy 
świeżo zoranej ziemi — jastrząb nie tracił 
go z oka, a zacieśniając ooraz bardziej koła 
swego lotu, przyspieszaj ąo ruch skrzydeł, 
spadł gwałtownie niby kamień na biedną 
ptaszynę.

Myślałam ze smutkiem: i pooóż wal- 
ozyć daremnie z silniejszymi? poozułam 
się słabą, zwalozoną jak ten biedny sko­
wronek.

Zniechęcona usiadłam nad rowem. Po 
chwili obok mnie przejechał na rowerze pan 
Gilbert d’Ofcrange. Skłonił się ceremonialnie, 
jakby ihało znanej osobie. Wydawał pewnie 
służbie leśnej jakieś rozporządzenia, wracająo 
z Glyoine.

Po jakimś ozasie spostrzegłam idąoą Joa­
si ę, ale jakże była niepodobną do owej ferty- 
cjsnej dziewczyny, oo przed godziną mknęła 
ścigana zazdrośoią Polidora.

Szła ooiężale, z głową spuszczoną, tek 
zamyślona, że nie zauważyła mnie.

— Joasia, oo ci się stało?
Była ogromnie wzruszoną i tak ozerwo- 

ną, jak jej włosy, głosem pełnym łez Opo­
wiedziała :|

— Ah! panno Barnadetto, rady pawenki 
zanadto skutkowały!

— Moje rady? jakie rady?
— Przecież to panienka radziła umizgaó 

się do Michała, aby obudzić miłość w panu 
Polidorze I

— I oóż z tego?
— Cóż z tego? Pan Polidor przestrzegł 

mego ojca, a ojciec schwycił nas, gdy Michał 
ohoiał mię całować, tam w wąwozie. Michał 
Uciekł, a ojoieo wpadł w taką złość, że sprał 
mnie tak okropnie i byłby trzepał i trzepał 
bez końoa, gdyby nie pan dyrektor.

— Był tam pan d’Otrange?
— A był. Nadjechał właśnie, pytał oo to 

znaozy, a ojoieo na widok przełożonego prze­
stał mnie bić, ale trząsł się z oburzenia mó­
wiąc, że mu wstyd robię...

— Nie wiedziałam, jak go uspokoić, -izu- 
oił wprawdzie trzoinkę, ale czułam, że nie wy­
warł oałego swego gniewu na mnie i że tam
dla mnie jeszoze są razy...

Joasia nagle przerwała opowiadanie je­
dnym tchem wyrażone i wydała mi się bardzo 
zafrasowaną.

(C. d n.).
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Napisał JULIUSZ MARY.

[Ciąg dalszy).

— Aoh I modlisi się za niego I
— Modlę się za jego duszę...
— Więc koohałaś go trochę?...
— Nienawidziłam ze wnystkioh sił.
— Musisz byó zatem zadowolona, że nie 

żyje?
— Nie mogę oieszyó się zbrodnią.
— Koohał oię namiętnie.
— Tak, tak i dla tego ma przebaozam. 
Ceoylia mówiła po namyśle, oheąo po­

dejść dziewczynę:
— Musiałaś się dziś z nim widzieć?
— Nie.
— Wyszedł z domu, śeby przyjść do

oiebie.
— Nie widziałam go. W drodze został 

zamordowany.
— Czy wiesz z ozem szedł? Wiesz, oo 

miał oi powiedzieć w wilię ślubu?
— Zkądźebym mogła wiedzieć?
Ceoylia jeszoze ciszej zaczęła:
— Szedł oddać oi papiery, gwałtem mi 

je zabrał, bo ohoiał, śebyś dobrowolnie do 
niego należała.

Dziewozyna milczała.
— Widzisz, ze zły nie był i ża oię ko­

ohał.
Marya nio nie odpowiadała; stara oiąg-

nęła.
— Co się stało z papierami?
— Nie wiem.
— Sędzia pewnie je  zabrał.
— Nie wiem.
— Czy wiadomo, kto go zabił?
— Nie jeszoze.
— Żadnej wskazówki?
— żadnej.
— Jeżeli sprawiedliwość okaśe się bez­

silną, ja dokażę swego.

1 dodała z groźbą:
— Pomszozę swoje dzieoko, to prawo 

matki... Pomszozę, ohoćby zabójca był nie 
wiem kim... i choćby nie wiem, gdzie się u- 
krywał.

Marya-Róża zapytała ze drżeniem:
— Jeżeli papiery są w rękaeh sądu, oo 

pani zrobi?
— Mnie się nie obawiaj. Chciałam użyć 

tajemnicy dla zapewnienia szozęśoia synowi. 
Mój syn nie żyje. Twoja tajemnioa także ra­
zem z nim we mnie zamarła.

Na twarzy Maryi-Bóży zabłysła ohwilo- 
wa radość. Stara to spostrzegła i odezwała się 
seryo:

— Nie umoozyłaś ręki w tern morder­
stwie przynajmniej?

— Ooh! pani, panil
Ceoylia uohwyoiła j ą  za ręoe i śoiskała 

do bólu, potem puśoiła nagle.
— Szalona jestem! Nie wierzę w to, oo 

powiedziałam, przysięgam...
Marya-Bóża ukryła ręce pokaleczone.
Ceoylia zaozęła się snów modlić, a dziew­

czyna wyszła po oiohu.
Wieczorem oiało Bagona odprowadzono 

do Sapin-Bruló, a w dwa dni potem sąd w 
Albertvillu, nio nie odkrywszy, dał pozwole­
nie poohowania nieboszozyka.

VI.
Po wyniesieniu oiała Piotra Bagona do 

Sapin-Bruló, Miohał i Fryderyk mogli na- 
konieo porozmawiać swobodnie. Wzruszeni 
od rana strasznym dramatem i widooznym 
niepokojem Maryi-Bóży, ani słowa z sobą nie 
zamienili.

Teraz, bez obawy podsłuohania, rozbie­
rali oałe badanie sędziego. Przyszli do tego 
samego rezultatu, kto mógł być zabój oą, tyl­
ko mieli obydwa jedno podejrzenie i nie śmieli 
o niem sobie powiedzieć.

— Marya-Bóża mogłaby nas objaśnić... 
ona ooś wie...

Miohał obawiał się mówić Fryderykowi 
o koronce, znalezionej na miejscu zbrodni. 
Fryderyk ze swej strony ohował dla sie­
bie odkryoie poraniony oh delikatnyoh rąk 
dziewozęoia: dwie ważne wskazówki, dowo- 
dząoe interwenoyi Maryi-Bóży w strasznym 
dramaoie.

Milczeli długo, wreszcie Miohał odezwał 
się pierwszy ;

— Nie wszystko jeszoze powiedziałem... 
ohoiałem ukryć przed tobą... leoz nie mam 
prawa... bo jednakowo koohamy nasze dzie­
oko, nie zapominam jednak, że jesteś jej 
ojoem...

— Co wiesz takiego?
— Spojrzyj.
Miohał wyjął z kieszeni ohusteozkę ko­

ronkową.
— Poznajesz?
Fryderyk zadrżał, rzekł jednak prawie 

spokojnie:
— Nie.
— Przypatrz się uważniej.
— Nie, nie poznaję... Dla ozego o to py­

tasz ?
— Boś ty dał tę koronkę Maryi-Bóży.
— Więo oo z tego?
— Znalazłem ją  na krzaku rododendro­

nów, prawie na tern miejsou, gdzie Bagon 
został zamordowany.

— Może Marya-Bóża przeohodziła tam­
tędy przed zbrodnią... zgubiła... Cóż może być 
naturalniejszego? Zobaczysz, że ona nam 
to wyjaśni...

— Bez wątpienia i nio więoej nie my­
ślisz ?

— A ty, Miohale?
A że Miohał odwróoił oozy, Fryderyk 

jęknął z głębi seroa, bo podejrzenia brata od­
powiadały jego własnym podejrzeniom.

— Czyżbyś myślał?
— Nio nie myślę, nio jeszoze, boję się 

tylko i jeżeli ohoesz, przedewszystkiem wy­
badamy Maryę-RÓżę.

— Dobrze, leoz nieoh ona nie płaoze, 
bądź dla niej dobry, jak zawsze.

— Uspokój się... wreszoie będziesz ze
mną.

Fryderyk poszedł, zastał oórkę w jej po­
koju; siedziała na fotelu, ręoe miała złożone, 
zdawało się, że śpi.

Choiał odejść, rad, że odwlecze badanie, 
które przerażało go, ohoć sam nie wiedział 
dlaozego.

Marya-Bóża otworzyła oozy i szepnęła:
— Nie spałam.
— Chodź ze mną, moje dzieoko.
— G-dzie mnie zaprowadzisz ?
— Miohał ozeka na oiebie.
— Czego wy ohoeoie ode mnie?

— Żąda, żebyś mu dała niejakie wyja­
śnienia.

— Idę — rzekła, wstając z oiężkośoią.
— Więo zostań. Powiem Michałowi, żeś 

słaba.
— Nie — rzekła, kręoąo głową. — Pooo 

odraczać to, oo przeoież zawsze przyjść musi?
Weszła do gabinetu Michała, ten wstał, 

uoałował ją  ozule i przemówił:
— Chcemy dowiedzieć się od ciebie 

prawdy.
— Powiem wszystko, oo mogę powie­

dzieć.
— Dlaozego wyohodaiłaś wozoraj ?
— Tak, jak oo dzień.
— Nie miałaś więo innego celu, niż 

spaoer ?
— Żadnego!
— Cały wozorajszy dzień wydawałaś się 

niespokojna, rozgorąoz kowana. Dowiadywa­
łaś się, ozy nie mamy zamiaru wyjść z do­
mu, jak gdybyś ohoiała skorzystać z naszej 
niecbeonośoi, Fryderyku, wszak i ty to zauwa­
żyłeś?

— Nie przypominam sobie... rzekł 
Fryderyk, gotów bronić eórki.

— O której godzinie wyszłaś? — mówił 
Miohał.

— Około ozwartej.
— Choieliśmy, żebyś poszła z nami do 

Albertyillue powiedziałaś, żeś zmęozona.
— To była prawda, miałam silny ból 

głewy. Wyszłam, myśłąo, że przejdzie.
— W którą stronę?
— Szłam bez myśli i naraz spostrzegłam, 

że noc zapadła i że jestem bardzo daleko... 
Chciałam dla prędszego powrotu iść inną dro­
gą. Zbłądziłam... biegłam... bałam się... stoozy- 
łam się ze skały... Resztę wieoie.

— To dziwne, żeś zabłądziła. Idż do mo­
jego pokoju — rzekł Miohał — i zaozekaj, 
muszę pomówić wpierw z Fryderykiem.

Poszła ze łzami w oozaoh, ponieważ Mi­
ohał mówił ostro.

Po wyjśoiu dziewczęcia Michał rzekł gło 
sem stłumionym:

— Kłamie..! słyszałeś?
— Miohale!
Fryderyk protestował, ohoć przekonany 

był o kłamstwie.
— Nie obwiniam dzieoka, które kooham 

na równi z tobą. Nie. nie obwiniam. Nieoh 
mnie Bóg broni - mówił Miohał. — Odpo­

wiedzi Maryi-Róży dają pewność, że mogłaby 
nas objaśnić.

— Proszę oię...
— Wahasz się. Nie poznaję, oo się z to­

bą dzieje. Wszystko, co robię, robię dla od- 
kryoia prawdyl Czyż nie powinniśmy jej wie­
dzieć? Dlaozego nie ohoesz wybadać Maryi- 
Róży? Mnie się wydaje to tak naturalnem. 
Wygląda, jakbyś obawiał się jej wyznań.

— Niozego się nie obawiam i pragnę tak 
samo jak ty wiedzieć, oo się stało. Tylko za­
pominasz, że dzieoko to jest delikatne, słabe... 
Śmierć Bagona bardzo ją poruszyła. Lepiej 
może byłoby ją rozerwać, niż wywoływać ten 
straszny obraz.

— Widzę ze wszystkiego, że jest jakaś 
tajemnica w życiu naszej oórki. Czy tego sar 
mego nie spostrzegłeś od dawna?

— Prawda.
— Wyrzeozenie się Maroignego, którego 

tak kochała, ozy nie wydało oi się nlewytłó- 
maozonem ?

Tak jest.
— A to nagłe uczuoie dla Bagona? To 

małżeństwo w jak najkrótszym ozasie, do któ­
rego dążyła, nadużywając naszego przywiąza­
nia i słabości — ozy nie dziwiło oiebie?

— Dziwiło niezmiernie.
— Byłaby poszła do ołtarza, jak ofiara 

na tortury. Dlaozego ?
— Niestety! ileż razy zadawałem sobie 

takie s me pytanie!
— Otóż zdaje mi się, że jesteśmy w przed­

dzień zbadania tej tajemnioy. Nie możesz 
przecie zaprzeozyć, że w życiu Maryi-Róży 
jest tajemnioa. Musi powiedzieć..,

Zmierzał do drzwi.
— Co robisz?
— Zawołam Maryę-Różę, zawstydzę ją, 

dowiodę kłamstwa.
Zabraniam 1

— Jakiem prawem?
— Jestem jej ojoem... nikt w świeoie nie 

zmusi mnie do torturowania biednego dzieoka.
  Marya-Bóża zna może zabójcę, ohoesz

mu więo zapewnić bezkarność?
— To nie nasza sprawa... Ani ty, ani ja 

nie jesteśmy urzędnikami śledozymi.
— Fryderyku, w imię mojego przywią­

zania, prósz , wybadaj oórkę... to twoje pra­
wo. Pójdę do salonu i tam na oiebie będę
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Pani Osowiecka zechce się zgło­
sić po dwa listy na pooztę. 'Pro­
szę o to.

EKONOM z  niższą szkołą dublańs ką po­
szukuje posady z wiosną na ordyna- 

ryę. F. L. w Boguchwale koło Rzeszowa.

Pomimo, że wełna i roahar po 
rożały, o 30°/., sprzedaje k o łd r y  i  m a - 
• ra o e  po drwnyeh niskich cenach tylko 
pecyalna pracownia i magazyn pościeli 
iózef Sehuster, Lwów, Kopernika 5. Can- 
liki gratis. 464
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euty, 11 lat wolnych od podatku, t l i ł  
iza wiadomość w kancelaryi adw. Lisie 
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UOTEL MUROWANY w K ryniey o 50 
p kojach, 4 sklepach , ślicznie położo- 
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.lelewlozów, Lwów, Akademloka 19.
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„ Kuba I-sza . . . »  19'50

_ perłow. lub Mocea „ 19"80
„ śliw bośniackich I. . . „ 4‘40

, „  powideł I . . . \ . n 4-—
craz polecam

oninę, smaleo, sadło itp. 
Maść winogronowa
wszelkiego rodzaj n rany od 40 b. do 2 b. 

Ceanlkl franoo wysyłam.

Tomasz Gurowicz
1Y., Budapeszt 4345

G O Ł Ę B I E
rasowe

apucyny, pawiaki, mewki ehiń 
kie, domimkany i  czubem i bez 
re wszystkioh koloraoh sprzeda 
Obmiński, Łyozaków 14, Lwów.

Szprycowanie Matico
PP. GR1MAULT i K°, w Paryżu 

Skuteczność niezawod­
na w leczeniu 
bez utrudzenia żołądka, 
które zawsze pociąga za 
sobą użycie kapsułek z 

, kubebą w płynie.
W Paryżu, 8, ulica Vivienne, 

' i w głównych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 
scha, Wewiórskiego, Beisera Ehrbara, 
Ruokera i Sklepińikiego.

wyborna, świeża, wszędzie do na­
bycia, a gdzie nie'ma , to wprost

s Magazynu

w Krakowie
Rynek, Pałao Spiski. 4343

PAPIER W LINSI
Przeszło 40 lat powodzenia świadczą o 

sKutecznsśei tego silnego środka zalseane- 
go Drzez najznakomitszych lekarzy kiedy 
chodzi o szybkie wyleczenie nieżytu, za­
katarzenia, zapalenia piersi 1 cierpień 
gardlanyeh , reumatyzmdw, boleści w 
krzyżach itp. Wymagać podpisu „Wlinsi" 
na każdem pudełku. 13‘ 3

W Paryżu ulica Sekwany Nr. 31.
W e Lwowie w aptekach pp. Mikolasza 

Wewiórskiego, Ehrbara.
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniew­

skiego, Trauczyńskiego i Reayka, w Boch­
ni n p. Michnika.

Państwowa

służba telegraficzna.
Podręoznik dla służby telegra­

ficznej, obejmujący przeszło 10 ar­
kuszy druku z 78 rycinami w tek- 
śoie i 14 wzorami wykazów peryo- 
dycznych, zawiera najpotrzebniej­
sze wiadomości z dziedziny tele­
grafu i telefonu, regulamin służ­
bowy, oraz zestawienie najważ­
niejszych przepisów, dla korespon- 
denoyi telegraficznej, zkąd każdy 
może zaozerpnąć potrzebne mfor- 
maoye.

Cena złr. 2*26, z opłatą poozto- 
wą złr. 2*40. Do nabyoia w każ­
dej księgami lub u wydawoy Sta­
nisława Bałabana, naczelnika urzę­
du pocztowego Lwów, gmach na­
miestnictwa. 8558

Trawa miodowa
(Hokus kmatus) 

własnego zbioru z Obszaru dworskiego 
Bsrówsa, nasienie świeże i pewne na grun­
ta suche lub mokre, zupełnie lich e , na 
pastwiska wyborna roślina, raz zasiana 
trwa kilka Jat. Jedeu korzeo wraz z wor­
kiem kosztuje 4  złr. w. a., przy zakupnie 
naraz 10 korcy dodaje się korzeo bezpła­
tnie ; na wagę 100 kilo złr. 28. — Zamó­

wienia uskutecznia 4381

J. Bulsiewicz w Bochni.

Kupujcie jedwabie Schweizera!
Proszą zażądać wzorów naszych nowości czarnych, białych albo ko­

lorowych.
Specyalności: Drukowane jedwabno fulary, B ayć , Oadrlllć, ażuro­

wa i do prania Jedwablo na suknie i bluzki, od 60 ct za 1 metr.
Sprzedajemy w Auśtro-Węg. ty lko prywatnym  i wysyłamy wybrane je­

dwabne materye oclone i opłacone do mieszkań.

Schweizer & Co., Lucern, Schweiz.
D o m  • k « jp o r to w y  je d w a b ió w . 14653

wszędzie do nabycia w pakietach po 1 ft. i \ funta
(z  przepisem gotow ania.)

Jako pożywienie dla dzieci:
Niedostateczne i niestosowne pożywienie czyni dzieci 

nerwowemi, kłótliwemi i źle usposobionemi. W czasie ich 
szybkiego wzrostu potrzebują dzieci przeróżnego dobrego 
pożywienia. ,

Za wiele mięsa lub za wiele słodyczy szkodzi; JłQuń’- 
ker Oatsu (amerykański owies gnieciony) robi je zdrowemi 
i silnemi a tern samem wyrabia się dobra natura. Wszyst­
kim matkom poleca się do gotowania ten znakomity śro- 
dek spożywczy. 4165

F i l i a .

ulloa JaglellońslKa
(dawny lokal Banku kredytowego)

bez żadnej przerwy w oprocentowaniu 
4V8%  książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii Banku galic. dla handlu i przemysłu.

Oprooentowanio wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powszednim po złożeniu, a kończy się i  dniem 
powszednim, poprzedzającym zwrot takowyoh.

W zakres działania Lwowskiej Fili Banku Galic. dla handlu I przemysłu wohodzą wszel­
kie czynności bankierskie, a za tem: wymiana papierów, walut i kuponów, eskont weksli, 
przyjmowanie na raohunek czekowy pieniędzy do oprooentowania, udzielanie poźyozek na 
raohunek bieżący za odpowiedniem zabezpieczeniem 3 wreszoie przyjmowanie funduszów na 
wyżej wspomniane książeczki oszczędnościowe.

O d d z i a ł  z a s t a w n i c z y  4327
L w ow sk iej F ilii  B an k u  G alic. dlis handlu i  przem ysłu

udziela pożyczki na wszelkie kosztowności: jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro
(parter w podwórzu).

Dra Fryderyka Lengiela
i BALSAM BRZOZOWY

V , z81r 8°k roślinny płynący % brzozy, jeżeli w pniu 
b i w J świdrowano dziurkę* znany jest od niepamiętnych o«a- 
p sów jako najznakomitszy środek piękności; jeże1' iednak 

<n eok wed.p przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w oiodze chemiczni j j - ko balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie eudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce 
i skóry tym balsamem, to już nazajutz rano odpadają pra­

wie nleznaozse,łupieże ze skory, która staje się przeto lśniąco białą I delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę twarzy; eerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
isuwa w najkrótszym czasie piegi plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 

stłuszczani* i wszelkie inne nieczystości. Oena słoika z opisem użyeia zł. 1-50. 
Dra Lengiela mydło beuzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 

J dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et.
I J )(l n o K r  a ia  ta L a J r ła i  tnlD  i r a  u o  i nm innn

I Kuekera,
g? oast.    .  ----------------

i Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego Adlera , J. Niesiołowskiego ; 
Bielsku u Alfrcia Bljmenthala i w drogueryi A. Haas.

Odszczególnl ena Brebrnym medalem na wystawie powszechnej

PRACOWNIA P0ZŁ0TNICZA

m im o  ju ta m i
Lwów, ulica Sykstuska I. 20 (róg ul. Kościuszki)

przyjmuje wszelkie zamówię.ii i reperadye tak w robotach kościelnych jak i 
salonowych, a mianowicie : złoeenle ołtarzy, Ikonostasów, eyborjów, oł­
tarzyków proeesyonalnyeh 1 odnawianie tyehże itp. W zakresio robót 
salonowych przyjmuje zamów, i a :  na ramy w różnych stylach 1 fanta­
zyjne, konsole, kasetki, kolumny, stalngi, stoliki, taboreelki i t. d.

WYROBY GIPSOWE I TERAKOTOWE
miłuje na kolor bronzu, kości, pianki, porcelany i marmurów. Odnawia i 

naprawia uszkodzone a starożytne porcelany i rozmaite kruszce do niepoznania.

F A U S T Y N A  J A K Ó B I A K
przyjmuje i wykonuje wszelkie zamówienia na hafty kościelne, jako to : 
p "T :* y »  * ftP 7i ohorągwU, sztandary jakoteż wyroby Balonowa. 
r_°ugjmuje się też reperacyi starych haftów, makat, i starożytnych materyj.

IOOOOOOO OOOOOOOOOOOOOOi
Jako dobrąt i pewną lokaeyę

polecamy:
1 % HsLy hipoteczne oronowek 
Ał/»% listy hipoteczne 
5% listy hipoteczne premiowane 
4°/0 listy Tow. kredyt, ziemskiego 
4*/*% listy Banku krajowego 
4% listy Banku krą) owego,
5% obligacye komunalne Banka krajowego 
4% pożyczkę krajową 
4% galic. obllgnoye propinacyjne 
1 wszelkie renty państwowe.

IN a cl t o  p o le c a m y
Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego.

Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym 
kursie dziennym

KANTOR W Y M IA N Y

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

c. i  u n . puc. mm  Banki mmm
>00000000000000000000000 5̂

wszystko bardzo gustowne 1 w wielkim wyborze poleeają

FRIEDRICH & BEACOCK
Lwów, ul. Hetmańska 4 , obok cukierni Wgo Grossa.

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


